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ROZKŁAD CZECHOSŁOWACJI
Praga szuka porozumienia z  Berlinem

PRAGA. W sobotę przed po­
łudniem odbyło się zebranie 
przewodniczących czeskich par 
tii, które wchodziły do niedaw­
na w skład koalicji rządowej o- 
raz b. komitetu politycznego mi 
nistrów.

W obradach tych wzięli u- 
dział delegaci Czechosłowacji 
do Berlina, minister Rolnictwa 
Dr Feirabend i prezes banku 
Żywnostenskiego Dr Preiss, a 
także członkowie rządu.

Obydwaj wymienieni złożyli 
sprawozdania ze swych dotych­
czasowych rokowań w Berlinie
1 otrzymali dalsze dyrektywy.

Obrady wczorajsze były ści­
śle tajne i miały na nich zapaść 
daleko idące decyzje.

W związku z tymi obradami, 
praskie koła polityczne obiega­
ją pogłoski o konieczności dale 
ko posuniętej współpracy eko­
nomicznej z Niemcami, która 
nawet ma szanse przerodzenia 
się w unie celną między oby­
dwoma krajami.

R O K O W A N IA  O  PIĄ T Ą
STREFĘ

PRAGA. 8 b. m. w godzi* 
**&.ch wieczornych powrócili tu
2 Berlina dwaj wyżsi funckjo* 
n^riusze czeskiej służby zagra* 
Ocznej min. Kinzl * Zi jrski o* 
raz stały delegat rządu czecho* 
słowackiego przy Lidze Naro* 
dów min. Heidrich, którzy nie 
'^łocznie udali się do ministra 
^Pr. Zagr. Chwalkowskiego ce* 
jem poinformowania go o wyni 
ku rozmów, jakie przeprowa* 
dxili w Berlinie w sprawie o* 
kupacji terytorium określone* 
go nazwą 5*ej strefy.

R tąd czechosłowacki prowa* 
rokowania z rządem Rzeszy 

celem możliwego złagodzenia 
dotkliwych skutków okupacji 
^nacznej części terytorium czes 
*lego w myśl decyzji komisji 
^rajicznej w Berlinie.

W  związku z tym do Berlina 
udali się 9 bm. ministrowie Kar 
vas i Feierabend.

W  najbliższych dniach ma 
udać się do Berlina nowomia* 
kowany minister Spr. Zagr. 
^-hwalkowsky. Jak w kołach u* 
pędowych oświadczają, celem 
^«ldu czeskiego jest uzyskanie, 
joy  nowa granica państwa po* 
yyw ała się o ile możności z gra 

lęzykową. 
n i e  b y ł o  DEM ARCH E 
£ P L n  w  w a r s z a w i e

i . prasie zagranicznej ukaza 
7 S1? wiadomości o rzekomej 
uęmarche brytyjskiej w W arsza 
'fle* wY\aśniai4cej i określającej 
^anowisko brytyjskie w spra* 
^ .w s p ó ln e j  granicy polsko * 
węperskiej.

Stanowisko to według wspo 
Imanych pogłosek -  miało po 

na tym, ic żadne żądanie 
^iszościowe w Czechosło*

wacji nie otrzyma poparcia rzą 
du brytyjskiego, o ile nie jest 
oparte na ściśle etnicznych pod 
stawach.

W  związku z powyższym 
PAT upoważniona jest do 
stwierdzenia, że demarche taka 
nie miała miejsca i że wspom* 
niana sprawa nie była przedmio 
tern dyskusji między rządem 
polskim i rządem brytyjskim.

PO WSTRZĄSACH
ODPRĘŻENIE NERWOWE.
PRAGA. W stolicy Czecho­

słowacji po ostatnich wstrzą­

sach nastąpiło jakgdyby odprę­
żenie nerwowe.

W stanie silnego zdenerwo­
wania znajdują się nadal tylko 
sfery żydowskie, które przewi­
dują daleko posunięte kompli­
kacje w stosunkach między Cze 
chami a Żydami, które to kom­
plikacje muszą wyrosnąć na 
gruncie konkurencji gospodar­
czej, a również niewątpliwie po 
dyktowane zostaną względami 
natury politycznej.

W związku z tym cały szereg 
bankierów, przemysłowców i 
przedstawicieli wolnych zawo­

dów Żydów, czyni staranie w 
celu uzyskania możności emi­
growania do innych krajów.

SŁOWACY WZYWAJĄ 
MŁODZIEŻ POD BRON.
Słowackie stronnictwo auto­

nomiczne (hlinkowcy) wydało 
do społeczeństwa słowackiego 
odezwę, odczytaną przez radio 
przez posła Stano, sekretarza 
tego stronnictwa.

Odezwa wzywa młodzież sło­
wacką w wieku od 16 do 28 lat 
do zapisywania się do oddzia­
łów t. zw. „Hlinkova narodna

garaa , które stanowić będą za 
czątek oddziałów obrony naro­
dowej.
NIE BĘDZIE PLEBISCYTU 

W SUDETACH.
LONDYN. W kołach oficjal­

nych — jak donosi Reuter — 
oświadczają, iż istnieje tenden­
cja, która zdaje się wskazywać, 
że plebiscyt nie odbędzie się w 
Czechosłowacji.

Jeżeli będzie tak istotnie, le­
gion brytyjski oczywiście nie 
wyjedzie do Czech.
(Dokończenie na 5*ej)

Wojska Polskie zajęły Frysztat
przy bicin dzwonów kofcfetawch i powszechnym entuzjazmie

FRYSZTAT. Po Cieszynie, 
Trzyńcu i Jabłonkowie Frysz­
tat doczekał się nareszcie swego 
wielkiego dnia.

Oczekiwanie trwało dłngo, 
tym większa była radość, tym 
silniejsze wzruszenie na widok 
wkraczającego Wojska Polskie­
go.

Miasto wspaniale przygoto­
wało się na przyjęcie wybaw­
ców; ulice bogato udekorowano 
sztandarami polskimi. U wyło 
tu ulicy, którą miały wkroczyć 
polskie oddziały zbrojne, stanę 
la brama triumfalna z napisem: 
„Z Wami złączeni na zawsze".

Wszystkie sklepy w mieście 
zamknięto. Cała ludność wyle­
gło na ulice. Na ratuszu powie­
wają sztandary narodowe i em 
blematy Państwa Polskiego.

Na ulicy, na której stoi willa 
nieugiętego szermierza o pol­
skość Śląska Zaolzańskiego, do 
tychczasowego posła do parla­
mentu praskiego, a od wczoraj
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pierwszego polskiego starosty 
frysztackiego dr Leona Wolfa, 
widnieje świeżo umieszczona 
tabliczka z napisem: ulica dr
Leona Wolfa.

Na rynku ustawiono trybu­
nę, z której dowódca samodziel­

nej grupy aperacyjnej „Śląsk" 
gen. Bortnowski ma przyjąć de 
filadę. Dookoła trybun zebrały 
się w szpalerach gęste tłumy 
ludności, oddziały sokołów i so 
kolie, straży pożarnej, wetera­
nów i górników w czarnych

strojach z charakterystycznymi 
kitami u czapek, oraz grupa 
młodzieży, przybrana w histo­
ryczne mundury Wojska Pol­
skiego z czasów Powstania Li­
stopadowego.
(Dokończenie na stronie 5*ej)

Marsz. Bluecłier został stracony?
J e g o  brata osadzono iw areszcie

BERLIN. Według dotychczas 
jeszcze niepotwierdzonej wia­
domości z Moskwy, aresztowa­
ny zosteł brat marszałka Blu- 
chera, Maksym Blucher. Był on

komisarzem politycznym stacjo 
nowanej w Rostowie nad Do­
nem dywizji kawalerii.

Co się tyczy łosu

marszałka Bluchera, obiegają 
sprzeczne pogłoski. Według jed 
nej wersji marsz. Blucher jest 

samego^ już zesłany, według drugiej wer 
sji jest on już stracony.

Pałac kardynała w Wiedniu
zdemolowany przez młodzież hitlerowska

W IED EŃ . W  piątek wieczo 
rem odbyła się w W iedniu du 
ża manifestacja młodzieży kato 
lickiej, podczas której kardynał 
Innitzer wygłosił w katedrze 
św. Szczepana kazanie.

W  przemówieniu swym kar* 
dynał porusył sprawę ograni* 
czeń, stosowanych przez wła* 
dze wobec organizacyj katolic* 
kich i wewał młodzież do „no* 
szenia wiary katolickiej nie tyl 
ko w sercu, lecz także demon*

strowania jej nazewnątrz*.
Po tej manifestacji doszło na 

placu św. Stefana do starcia mię 
dzy młodzieżą katolicką i hit* 
lerowską. Zajście zlikwidowała 
policja.

Wczoraj wieczorem młodzież 
hitlerowska wybiła kamieniami 
szyby w pałacu kard. Innitzera.

Grupa młodzieży hitlerowskiej 
wtargnęła do wnętrza pałacu i 
wyrzuciła na ulicę część .mebli, 
które podpalono. Policja zam* 
knęła dostęp do pałacu.

Również w kamienicy na pla 
cu św. Szczepana, gdzie znajdu 
ją się mieszkania duchownych 
wybito szyby.

Ogniem karabinowym z  samolotu
ostrzeliwano Arabów, wznoszących barykady

LONDYN. Z Jerozolimy do- ło zabitych a 
noszą: W pobliżu Nazaretu gru 
pa partyzantów arabskich sta­
wiała barykady na szosie co 
zauważyli członkowie załogi 
przelatującego samolotu angiel 
skiego. Otworzyli oni natych­
miast ogień z karabinów maszy 
nowych. Trzech Arabów zosta-

odniosło

nieznani
rurociąg

dwóch 
ciężkie obrażenia.

W dolinie Jordanu 
sprawcy uszkodzili 
naftowy.

W Jaffie policjant angielski 
został ciężko zraniony strzała­
mi rewolwerowymi. Sprawców 
zamachu nie odnaleziono

ważniejszą przeszkodę na dro* 
dze do ostatecznego porozumie 
nia włosko * angielskiego.

Włoscy ochotnicy w Hiszpanii
zostanę natychmiast zwolnieni

RZYM. Urzędowo donoszą 
tu 2 Salamanki, że gen. Franco 
przygotowuje natychmiastowe 
zwolnienie i odesłanie do do* 
mów wszystkich ochotników 
włoskich, którzy od półtora ro 
ku nieprzerwanie walczą po 
stronie wojsk narodowych.

Postępowaniem swym rząd w 
Burgos pragnie przyczynić się 
skutecznie do pacyfikacji mię* 
dzynarodowej oarz do uwzględ 
nienia dezyderatów nieinterwen 
cji, co równocześnie usuwa nai

Król Anglii poiedzk 
do Kanady

LONDYN. Reuter donosi: 
Jak oświadczają oficjalnie z 
Balmoral król i królowa w przy 
szłym roku na wiosnę ndadr,? 
sie do Kanadv.
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PAUL BRIHIG P rze d ru k  w zbro nio n y

H o l l y W O O d  m  i piemo m m
Każdego dnia M arlena odnosiła zw ycię stw o

Na peronie dworca w  N owym  Jor 
ku reporterzy oczekują przybycia  
znakom itej gwiazdy, M arleny Diet­
rich. Aftyska jest beznadziejnie zmę 
czona, ale przecież na pow itanie m u­
si odpowiedzieć.

Z
— Hello, chłopcy! — zawo­

łała. — Rozumie się, że będę 
pracowała w Hollywood, ale je 
śli będziecie mnie mieli dość, 
pojadę do Europy, aby tam krę 
ció filmy.

Marlena mając jeszcze ciągle 
twarz, z której nie schodził u- 
śmiech, zwróconą w stronę 
dziennikarzy, weszła o jeden 
stopień wyżej. W tej chwili roz 
legł się suchy trzask aparatów 
fotograficznych. ___

Kalendarz daia

prcez Ko

PONIEDZIAŁEK
J t i  d K  Dzięk. za zwyc.

M B  K I  choćunskie Franci-
■  ■ I  szka bu, Wincentę
m m m  go k.
| ą p  Słowiański: Toni*

ła.
Słońca wsdb. 5.50, 
zach. 16.55. 
Księżyca wsch. 17.9 
zach. 7.3. 

KRONIKA HISTORYCZNA.
.410. Jagiełło gromi Krzyżaków pod 

Korcmowem.
1492. O dkrycie Ameryki 

lumba.
1794. Klęska pad  Maciejowicami. Ko# 

ściuszko ranny dostaje się do nie#
woli.

1S27. Rosja zmusza U nitów  do pci# 
w*.- fsławia.

1835. Zm arł poeta 
w Dreźnie.

1S62. Ogłoszennie 
szawic.

1S79. Sojusz Bismarcka z Austrią. 
4917. Powstanie A rm ii Polskiej W 

Ameryce.
PRZ YSLOW I«A LUDOW E: 

Orzech prędko gdy opada 
Zima sio trwała nie nada;
O d y  długo trzyma szyi Miłki,
N ie prędko słychać kukułki.

CIEKAWE W IADO M OŚCI;
W  stanie O klahom a w  Ameryce 

póln. jest G óra Radzymińskiego, na# 
zwana tak ku czci o&cera polskiego, 
a później ameryk. poległego \r walce 
z Indianam i.

AFORYZMY*
Kto liczy na wdzięczność, ten Jest 

handlarzem , a nie dobrodziejem.

K azia. Brodziński 

branki*’ w  War-

— Co zaś się tyczy tamtej-' 
szych mężczyzn — ciągnęła da­
lej Marlena, — wszyscy zgolili 
sobie bródki, aby mnie się przy 
podobać.

Wszystko wybuchło śmie­
chem. Dziennikarze szybkim ru 
chem zsunęli kapelusze na 
kark, odsłaniając rozweselone 
twarze.

— Hello, Marlena! Prosimy 
o ładną fotografię!

Marlena przechyliła się, ob­
jęła za szyję czarnego konduk­
tora kolejowego i przybrała mi 
nę wzruszonej. Głucho wybuch 
ły ampułki z magnezją i naj­
szybsi z fotografów skierowali 
się ku wyjściu, aby pobiec do 
swoich wydawnictw.

I tym razem Marlena zwycię 
żyła. Uśmiechnięta i zadowolo­
na pożegnała ruchem ręki dzień 
nikarzy i weszła do wagonu. 
Instynktownie odwróciłem gło­
wę i spojrzałem na słup, przy 
którym stała samotna kobieta 
w czerwonym płaszczu. Jeszcze 
ciągle opierała Się o słup. Twarz 
jej była sina z rozpaczy.

Pociąg drgnął i lokomotywa 
wypuściła snop dymu. Konduk­
torzy ryczeli, aby zamykać 
drzwi. Nagle na peronie pojawi 
ła się jakaś para. On wysold, tę 
gi, zasapany mężczyzna, ona 
chuda o siwiejących włosach 
kobieta. Oboje byli bez kapelu­
szy, bez płaszczy i bez bagażu. 
On nosił smoking, białą kamizel 
kę i wielki sztuczny fiołek w 
butonierce. Ona zaś miała dłu­
gą jedwabną suknię koloru śliw 
kowego..

Pociąg ruszył już z miejsca. 
Para ta żywo gestykulowała i 
coś wołała. Konduktorzy nie 
namyślając się długo, ujęli ich 
pod ramiona i wciągnęli do wa 
gonu. Reporterzy śmiali się do 
rozpuku z tej nieoczekiwanej 
sceny i sfotografowali ją.

Ekspress „Santa Fe“ mknął 
coraz szybciej, aby przeciąć kon 
tynent amerykański, aby poł­
knąć pięć tysięcy kilometrów 
dzielących go od Pacyfiku, od

DINOL -  DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E l O W

Na m ałej wokandzie ■aa-

Występek i miłość
czyli: „Alarm w komisariacie”

la mie w objęcia t żadnem spo­
sobem nie mogę się wyrwać!

Czterdziestopięcioletnia pan* 
na Agnieszkę Terefiuło wsty• 
dziła się na rozprawie sądowej 
niepomiernie,

— Owszem złapałam go za 
szyje — mówiła — bo na śmierć 
chciałam udusić te gangrene.

Oskarżony Roch Bartowsz*• 
czak zeznawał jednak w  innym 
duchu.

— Niech jej wysoki sąd nie 
wierzy. O grzech jej się rozcho 
dziło, nie o mokre robotę. W  
starem piecu diabeł pali. Wy* 
soki sąd też niech się ma na 
baczność, bo widzi mi się, że 
choroba do wysokiego sądu tak 
że samo czuje mięte.

Sąd skazał pana Bartowszcza 
ka na miesiąc aresztu z zawie* 
szeniem, ze względu na dotych* 
czasową niekaralność i wyrażo* 
ną skruchę.

(A . E.) W  komisariacie Po* 
iicji Państwowej zadźwięczał 
telefon.

— Halo1 — zawołał dyżur• 
ty przodownik, zdjąwszy siu* 
'Jiawkę.

Odezwał się ochrypły głos 
trZerażonego mężczyzny.

— Ratunku!!!
— Co się tam stało?
— PolicjaU Proszę tu przu* 

hchać!
— Gdzie?!
— Ulica Szeroka!
— Który numer?!
— Drugi! Mieszkania sfe- 

iem!
— Czy chodzi o kradzież?!
— Tak!
— Złodziej się do mieszkania 

(ostał?
— Tak!
— Zaraz tam będziemy! A

tfo mówi?
— Złodziej mówi! Ratunku! 

Itara panna tu mieszka, zlapa=

Kalifornii...
Marlena usiadła na wąskim 

łóżku w swojej kabinie, zarzu­
conej paczkami i walizami. 
Zdjęła swój kapelusz i odgar­
nęła długi kosmyk jasnych wło 
sów spadający jej na policzki. 
Jej zgarbione ramiona świadczy 
ły że jest zmęczona, że opuści­
ła ją  odwaga i pewność siebie.

— Mógł pan się przekonać, 
jacy oni są straszni. Gdy opu­
ściłam ich na sześć miesięcy, to 
po powrocie jestem dla nich 
znowu obcą. Nie śą w gruncie 
rzeczy źli, ale nigdy niczego nie 
wybaczą. Każdego dnia należy 
na nowo zdobywać swoją sła­
wę, każdej godziny należy od­
nosić nowe zwycięstwo. Do­
brze to odczułam w Nowym 
Jorku. Zarzucano mi tam, że 
nakręciłam film w Anglii.

A jak mnie przyjmą w Hol­
lywood? Ja, Marlena Dietrich, 
wielka Marlena, mam wrażenie, 
że będę musiała zacząć wszyst­
ko od początku, że znowu będę 
musiała walczyć o należne mi 
miejsce w świecie tamtejszych 
gwiazd... A jestem tak strasznie 
zmęczona...

Marlena wyciągnęła się, nie 
zdjąwszy płaszcza. Nie przery­
wałem milczenia, panującego w 
przedziale. Marlena próbowała 
się do mnie uśmiechnąć, a na­
stępnie odwróciła głowę w stro 
nę ściany. Spostrzegłem, jak jej 
długie i wąskie ręce opadły na 
kołdrę i leżały nieruchomo. Do 
myćliłem się, że Marlena zasnę

Porcdnia życiowa
Rolfa Nelsona

W ilno 6. Wyczuwani, ie  jest Pani 
zrozpaczona a przy ty m . zrezygnowa 
na i zamiast sama enćrgią Wywal­
czyć sobie lepsze jutro, myśli o  śmier 
ci. N ie w olno nigdy liczyć na dru­
gich, jeśli pomogą to dobre:, ale 
przede wszystkim trzeba samej chcieć 
robić wszystko możliwe by było ina 
esej ani ż: li jest. Od Pani to  
tylko zależy i j:śli Pani powie so# 
bie zamiast rozpaczać, nie, nie pod­
dam się, wywalczę sobie lepszą przy# 
szłość tak będzie- Głowa do góry, 
wiem, ’ te  zmieni się wkrótce wszyst­
ko na lepsze.

Złamane życie 31. N . Mąż nie wró­
ci do Pani. N ic w olno było dopuś­
cić  do rozejścia, dziś za późno. Czło  
wiek, z  którym obecnie Pani żyje 
nie przyniesie Jej szczęścia. Będzie 
stale żle zarabiał tak, że Pani bę­
dzie musiała dopomagać pracą zarób 
kową. Obecnie jest szczęśliwy dla 
Pani okres grania na loterii. W  tej 
sprawie proszę się zwrócić do mnie. 
w pierw  z  bratem pomówić i zażądać 
zwrotu p i.n iędzy, jeśli odmówi, na­
tychmiast skarżyć. Rodzina poznała 
bliżej tycie Pani, wie, i e  nie .świet# 
nie Pani się pow odzi i żałuje Panią 
bardzo. Krewni są Papai przychylni 
i oddani.

Brak szczęścia. Jest Pani bardzo 
wymagająca i zawsze niezadowolona. 
Inna na Pani miejscu czułaby się 
szczęśliwa. Ma Pani kochającego mę­
ża, piękną córeczkę i względny do­
brobyt. Sama jest Fani przystojna ma 
powodzenie. W ięc czego jeszcze Pani 
żąda od życia. Powodzi się Pani za 
dobrze 1 Brak Pani silnej, energicznej 
ręki, która by wybiła Pani te wszyst­
kie kaprysy z głowy. Wiem przecież 
o co Pani chodzi, chciałaby Pani na­
wiązać romans z p. K., a boi się 
Pani męża, znając jego zazdrosną na­
turę. Ja wiem do czego mąż Panubył 
by zdolnym w takim wypadku, na­
wet do zabójstwa, dlat go przestrzec 
gam Panią i radzę odrzucić wszelkie 
tego rodzaju myśli c d  siebie. Praco­
wać społecznię zająć umysł czymś 
poważniejszym, mogłaby Pani prze­
cież tyle dobrego zrobić dla ludzi.

ła. Na końcach palców opuści­
łem więc przedział.

Pociąg jest urządzony w ta­
ki Fposóhrże pasażerowie, któ­
rzy nie opuszczają go w ciągu 
czterech dni, mogą tam żyć 
bardzo wygodnie Są tam luk­
susowe wagony sypialne, w któ 
rych każdy pasażer ma swoją 
kabinę, wagony - leżalnie, gdzie 
śpi się nocą w łóżkach, które 
składa się na dzień, przy tym 
nocą jedno od drugiego jest od 
dzielone zieloną zasłoną. Jest 
tam ponadto wagon restauracyj 
ny, wagon klubowy, gdzie znaj 
duje się zakład fryzjerski, sala 
lektury i radio. Wreszcie na 
końcu pociągu jest wagon-bar, 
zakończony czymś w rodzaju 
tarasu, skąd można widzieć dro 
gę, którą przebywa pociąg. Ob 
serwacyjny ten wagon Czytel­
nicy często widzą na filmach 
amerykańskich.

Właśnie tam się udałem. By­
ło tam jeszcze bardzo mało o- 
sób. Podróżni bowiem albo roz­
kładali swoje bagaże, albo uda­
li się na spoczynek (zresztą w 
pociągu jechało bardzo mało o- 
sób). Przy jednym stoliku przy 
butelce whisky siedziała nieco 
dziwaczna para, która w ostat­
niej chwili przybyła na pociąg. 
Byli oni jeszcze ciągle w wie­
czorowym stroju.

Gdy mężczyzna w smokingu 
zauważył, że im się przyglą­
dam, mrugnął na mnie wesoło 
i zaprosił do stolika, prosząc, a- 
bym wypił z nimi.

Nie miałem nic przeciwko te 
mu i przysiadłem się do nich. 
Gdy usłyszeli, że jestem Fran­
cuzem, bardzo się ucieszyli. Od 
razu opowiedzieli mi o swojej 
przygodzie.

.Mieszkają na Zachodzie i 
przybyli na miesiąc do Nowego 
Jorku. Musieli nagle w bardzo 
pilnej sprawie wrócić do siebie. 
Znajdowali się jednak w bar­
dzo wesołym towarzystwie i za 
pomnieli, że zbliża się termin 
odjazdu pociągu. Dopiero w o- 
statniej chwili przypomnieli so 
bie o tym. Wsiedli więc do au­
ta i ruszyli na dworzec, zosta­
wiając bagaże w hotelu. Nazy­
wali się Wilco* i pochodzili z 
Flagstaff, stan Arizona.

J u i r o t
„ O f i a r a

filmu dźwiękowego*

KASZEL

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)

PONIEDZIAŁEK D N . 70. X.  38 R.
6.30 „Kiedy ranne 6.35 Muzyka 

•'płyty). 7.00 Dzinnik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka. 8.00 
Audycja dia szkół. 8.10 — 11.00 Przer 
wa. 11.00 Audycja dla szkół. 11.20 
Uwertury do oper. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00 
Pogadanki dla kupców i rzemieślni­
ków. 13.30 Audycja muzyczna dla li­
ceów. 14.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Teatr W yobraźni dla młodzieży. 15.30 
Muzyka obiadowa. 16.00 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16.15 Kronika nauko 
wa. Fizyka. 16.30 W  125»tą rocznicę 
urodzin Giuseppe Vcrdi“ego. 17.15 
, Litwa współczesna*1 — reportaż. 
17.30 Recital śn^waczy. 18.00 A udy­
cja dla wsi. 18.30 Audycja strzelecka. 
19.00 Konc rt organowy. 19.30 Prze# 
mówienie Prymasa Polski ks. kardy­
nała dr. Augusta Hlonda. 19.40 Kon# 
*crt popularny. 2035 Dziennik wic# 
czorny. 21.00 ,A fryka śpiewa**. 21.40 
Nowości literackie. 22.00 „Dzieje sym 
fonii’*. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 O-

rw urw- w  ■■■rRArwaur-a

= \
W esoły ( | 

Kącik || 
  »

P e c l i
Przy stoliku barowym sic* 

dział obok mnie młody, bardzo 
elegancko ubrany mężczyzna.

Łyknął piwa, skrzywił się i 
spojrzał na mnie.

— Kiepskie piwo — odezwał 
się — w Berlinie piłem piwo — 
palce lizać.

Uśmiechnąłem się grzecznie i 
inic nie odpowiedziałem.

— W  Paryżu — ciągnął mło­
dzieniec — też dobrego piwa nie 
mogłem znaleźć, w Londynie pi­
łem znośne, ale najlepsze piwo 
piłem w Australii...

Spojrzałem na młodzieńca z 
zainteresowaniem.

— Pan, jak słyszę, dużo pod­
różował.

— O. tak... Stale jestem w roz 
jazdach.

— Pewno w sprawach handlo 
wych?

— Nie •••• Podróżuję wyłącz­
nie dla przyjemności... Przed ty 
godniem wróciłem z Włoch... 
Miałem tam niebrzydką willę 
nad morzem i miesiąc temu spa 
lila się doszczętnie.

— To dopiero pech — wes­
tchnąłem współczująco.

— Żaden pech — machnął rę­
ką młodzieniec. — Niewielka 
strata... Choć W łochy w zasa? 
dzie mi nie służą... W  Monte 
Carlo w tym roku przegrałem 
przy rulecie sto tysięcy fran­
ków.

— Sto tysięcy? — żachnąłem 
się zdumiony. — To doprawdy 
rzadki pechl

— Iii... drobnostka—uśmiech 
nął się lekceważąco nieznajo­
my. — Lubię grać... To mnie ba 
wi... Gorszą miałem przygodę w 
drodze. Skradziono mi prezent 
dla narzeczonej, kolię brylanto­
wą wartości stu tysięcy zło­
tych...

Aż podskoczyłem ze zdumie­
nia.

— Co pan mówi? 1 To strasz­
liwy pechl

— To nie pech... Zdarza się 
proszę pana... Kupiłem w W ar­
szawie jeszcze ładniejszą... Ta­
kie drobnostki, to jeszcze me 
pech.

Słuchałem z podziwem opo­
wiadań młodzieńca o podróżach, 
przygodach, olbrzymich wydat­
kach... Wreszcie mój sąsiad 
zaczął szukać czegoś po kiesze­
niach i z zakłopotaną miną, 
zwrócił się do mnie.

 ̂— Niech pan sobie wyobra­
zi, zostawiłem portfel w domu. 
Czy nie mógłby mi pan poży­
czyć dwóch złotych?

— Niestety — bąknąłem zmie 
szany — bardzo przepraszam.* 
Mam tylko 50 groszy na swoje 
piwo...

Młodzieniec spojrzał na mnie 
niechętnie i westchnął ciężko.

Gadam z panem od godzi' 
ny i okazuje się, że pan nie ma 
ani grosza. W idzi pan, to je s t  
prawdziwy pech...

Napoleon Sadek.

statnie wiadomości. 23.05 — 23.13 
W iadom ości z Polski (w jęku obcym ) • 

WARSZAWA n  (Mokotów}
14.00 Muzyka salonowa. 15.00 Kor 

cert o rł-ies*rv det j. 15.25 Kw.^e* 
a # mol. 15.55 „Emani** — opera ^ 
skrócie. 'o.40 W iadom ości ?p-.' vVl" 
16.45 Parę inform acji. 16.50 Kącik so* 
listów. 17.10 Skąd się bierze st:mpei 
na mięsie -  pogadanka. 17.25 2vcie  
kulturalne stolicy. 17.35 Program na 
ju tro . 17.40 Muzvka ta ^ c z n a  (płyty)- 
19.00 Przerwa. 21.00 Drogi rozwoju
wi-M^ego przem ysłu chemicznego 
odczyt. 21.20 K oncert pomtJar**Y
(pły ty). 22.00 M uzyka tm ccn ia .
2 *.00 — 23 55 Płyty.

UPORCZYW Y ŁAGODZI I USPAKATA S Y P ^ P  *YW OKr ST U  ŚWI t^ G O  
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDA2 APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓW NY  
W -W A  M IO D O W A  14. Flakon 3 złote,
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„Dzień pracy" następczyni trajw ąngielłkjciio
Księżniczka Elżbieta zawczasu uczy sie historii i geografii — Nie zapomina jednak

o nauce dobrych manier — Sporty rówaież należa do programu zaiec
Od chwili skończenia dwuna­

stego roku życia, to jest od po­
czątku bieżącego roku księżni­
czka Elżbieta, przyszła królowa 
Anglii, pobiera lekcje w pry­
watnej szkole.

Pokój szkolny „szkoły kró­
lewskiej" znajduje się w pała­
cu buckinhamskiego. Jest to 
Pięknie urządzony pokój, wy­
malowany na jasno - pastelo­
wy kolor. Posiada on wspania­
ły staro - angielski kominek, 
*iad którym wisi mapa brytyj­
skiego imperium. Znajduje się 
tam ponadto zwykła czarna tab 
lica, która stoi na drewnianym 
postumencie. Pokój ten różni 
się od zwykłej klasy tym, że 
me posiada dzwonka elektrycz­
nego, oznajmiającego koniec 
lekcji. Księżniczka bowiem nie 
korzysta z regularnych przerw, 
lak wszyscy inni uczniowie. 
Lekcje jej trw ają tak długo, 
jak wymaga tego dany przed­
miot

Księżniczka Elżbieta uczy się 
znacznie więcej przedmiotów,

Tajemnica szczęścia 
w  grze loteryjnej i po­
wodzenia w życiu! 
Przepowiednie słyn* 
nego jasnowidza WO* 
M O U T H A  zadziwia­
ją każdego zdumiewa­
jącą trafnością we 
wszystkich kierunkach 
Opracowuję horosko# 
py — przepow i.dm e  

i na cale życie- Daje możność 
^dobycia trwałej miłości pożądanej 
^oby, Kto — kiedy i na jaki numer 
ą©że wygrać na loterii? Zestawi na 
£°dstawie obliczeń kabalistyki dla 
**td go szczęśliwy numer losu pod 
j[*arancją wygranej. Podać dokładną 

urodzenia czytelny adres, załą- 
1 zloty na porto. Adres WO# 

SO U T H , Kraków, Straszewskiego
?;• u

niż jej rówieśnice w szkołach 
angielskich. Musi na przykład 
uczyć się łaciny, aby móc od­
czytać stare dokumenty, które 
były pisane po łacinie. Musi 
również uczyć się języków ob- 
cych, a szczególnie francuskie­
go. Każdego tygodnia wyzna­
cza się jej jedno popołudnie, w 
którym musi mówić wyłącznie 
po francusku.

Główny nacisk kładzie się o- 
czywiście na naukę historii, al­
bowiem przyszła królowa m u­
si dokładnie znać polityczne i 
gospodarcze dzieje swego kra­
ju, jak i całego świata. Księż­
niczka jednak nie podlega su­
rowemu rygorowi szkolnemu. 
Pozwala się jej dać upust wła­
snym upodobaniom. Z tego na 
przykład względu pozwala się 
jej czytać gazety. Nie czyta ona 
jednak artykułów politycznych, 
lecz tylko to wszystko, co doty­
czy innych książąt i księżniczek. 
Artykuły te wycina i wlepia do 
specjalnego albumu. W ten spo 
sób tworzy sobie dzieje wszyst­
kich monarchów świata. Szcze­
gólnie interesują ją  stosunki po 
krewieństwa z poszczególnymi 
dworami europejskimi

Niemniej ważna jest nauka 
geografii Ale księżniczka nie 
uczy się jej wyłącznie na pod­
stawie map i podręczników. Na 
dworze angielskim istnieją zbio 
ry wszystkich podarków, jakie 
władcy Anglii otrzymali pod-

wysłania ją  w podróż aby po­
znała jak żyją ludzie w innych 
krajach. Oczywiście że z począt 
ku odwiedzi ona dominie an­
gielskie.

Nauka w szkole trwa do o- 
biadu, po południu księżniczka 
nie dysponuję wolnym czasem. 
Musi się bowiem uczyć dobrych 
manier, jak powinna zachowy­
wać się królowa, co jest bardzo 
ważne dla przyszłej władczyni. 
Już nauczenie się etykiety, obo 
wiązującej na dworze, jest rze­
czą bardzo trudną. Aby wpra­
wić księżniczkę w to, urządza

się co pewien czas intymne przy 
jęcia, na których księżniczka 
gra rolę pani domu. Wywiązuje 
się ona przy tym doskonale ze 
swych obowiązków, co napawa 
diuną jej matkę, która kształci 
córkę w tej dziedzinie.

Poza tym po południu księż­
niczka uprawia różnego rodza­
ju sporty. Królowa Elżbieta jest 
bowiem zdania, że księżniczka 
musi być odpowiednio zaharto 
wana, aby w przyszłości móc 
podołać wszystkim obowiąz­
kom, jakie spadają na barki 
władcy. Ponadto uczy się ją tań
■Ib w  ■ i f i

ręcz-ca artystycznego, robót 
nych i gry na pianinie.

Jak widzimy, mała księżnicz­
ka ma mnóstwo zajęć. Ale to 
jej nie przeraża i pilnie pracu­
je. A jak tylko ma wolną chwi­
lę, baraszkuje w ogrodzie pa­
łacowym z towarzyszkami za­
baw, lub czyta. Posiada ona bi­
blioteczkę, w której znajdują 
się między innymi i książki dla 
podrastających dziewcząt. I wy 
łącznie te książki są wspólnym 
zainteresowaniem, które łączy 
ją z wszystkimi innymi dziew­
czynkami świata.

Zlikwidowanie ustawy
W  hrabstwie Cork w Anglii towały na ten temat, chcąc usta 

w ostatnich latach zaznaczył się lić przyczyny minimalnej ilości 
znaczny spadek małżeństw. zawieranych związków mzłzeń* 

Niezadowolone z tego stanu sfeich." W  końcu doszły do prze 
rzeczy dziewczęta wiele dysku* konania, że złe tkvvi w starej u*

stawie nie pozwalającej przyerto# 
dzić na tańcówki ludziom, któ# 

Czytajcie rzy mieszkają w promieniu pię*
^  ' m i ciu mil od danego miasta. To

&  'przeszkadza młodym ludziom
uw ierać znajomości, pomimo

CENA 20 GROSZY
że dzieli ich od siebie tylko ma 
ła odległość.

księżniczki i na nich uczy się 
ona geografii. Poza tym odwie­
dziła te wszystkie miejscowo­
ści angielskie, które są ściśli 
związane z dziejami Anglii. Ro­
dzice jej noszą się z zamiarem

H o k fin d a  kwitowała Fraaće
miliard 203 mlllaitdjr dzbanie

PARYŻ. N a podstawie pro. 
f^orycznych obliczeń stwier* 

że Francja wydała od 
j^rdo 26 września na koszta mo 
Jjdizacji 50 milionów franków 

*iennie oraz płaciła w czasie 
J* 26 do 29 września miliard 
j^fieście milionów franków

rekwizycje.
Opinia publiczna żąda obec* 

nie, ażeby olbrzymie zapasy 
żywności nagromadzone na 
gwałt w czasie krytycznych dni 
zostały teraz rzucone na rynek, 
ażeby umożliwić skarbowi pań# 
stwa częściowe przynajmnieji Uliiiuuow iiaii.w n anta

d e n n ie  za wszelkiego rodzaju I odzyskanie wyłożonych sum.

Stalin gniewa sie na Litwinowa
> powodu nieobecności Sowietów w  Monscbium
PARYŻ. W  paryskich ko« w rzeczywistości jest tylko pre

tekstem i że niełaska, w którądyplomatycznych kursuje 
g łoska  o ciężkiej chorobie ko 
lsarza Litwinowa i o wyzna# 

n / IllU ^icekomisarza Potiemki 
jęgo miejsce, 

ja równocześnie wyraża
^Przekonanie, że choroba ta

popadł Litwinow jest reziilta*

p e w a d u g ą c e j  s p a d e k
Nie wiadomo z jakiego powo 

du wydano tę dz waczną usta* 
wę. Dziewcząt jednakże to nie 
obchodzi, pragnęły tylko, aby 
zniesiono tę ustjwę. Mitno usil 
nej agitacji władze hrabstwa me 
skasowały tej ustawy.

Dopiero w ostatni h dniach 
wójt wsi Firmeunt 0 ’sulfivan 
pozwolił na przybycie na tańców 
ki młodzieży z sąsiednie; gmi* 
ny. Przy tej okazji oświadczył, 
przeciwnikom tej usta'-. v że nie 
ma ona żadnego wpływu na 
ilość zawieranych małżeństw. 
Tego zdaniem sława o czyjejś 
urodzie rozchodzi się zaw«ze 
po okolicy i ładna dziewczyną 
nie musi chodzić na tańcówki 
do okolicznych miejscowości, 
aby otrzymać męża. Mimo ta 
skasował ustawę pod naciskiem 
opinii.
mmmamammmmmmmmmmmmami

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  nu
FUNDUSZ
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Oblata kwasem narceaonego
i  o ś r u ł a  j r f ę

«:zas swoich podróży po świecie. t Wczoraj około godz. 19;ej u Betleja poparzenie twardy 
Zbiory te stoją do dyspozycji córka dozorcy domu przy ulicy kwasem solnym i w stanie cięż

* Węgierskiej nr. 13 W*wa (O -.k im  przewiózł go do szp. Dzie* 
chota), 24*letnia Bronisława ciątka Jezus, gdzie również ,u* 
BasiaV, spotkawszy w bramie | mieszczono Basiakównę.
Adama Bede*a, zam. w tymże 
domu, chlusnęła mu jakimś żrą 
cym płynem w twarz, a następ* 
nie szybko wyjęła spod swetra 
buteleczkę z ługiem i wypiła jej 
zawartość. Zalarmowani krzy* 
kami lokatorzy domu pośpie* 
szyli z ratunkiem, wzywając po 
licję i Pogotowie Ratunkowe.

Lekarz Pogotowia stwierdził

M i s j a  m a n d ż u r i k a  

w Warszawie
Wczoraj rano przybyła do 

Warszawy misja Mandżuko w 
liczbie 27 osób z ministrem Go­
spodarki Narodowej Han Yun 
Chek.

Misja zabawi w Polsce 6 dni 
i zwiedzi szereg ośrodków prze

• t ó s a s ś  a t e s  . a s r
w Monachium, w której Z. S. I Y/czoraj przed południem go 
R. R. nie brał udziału. Iście złożyli szereg wizyt oficjał

łnych.

Policja wszczęła dochodzenie 
i ustalia, że Basiakówna obla* 
la Betleja kwasem i targnęła s:ę 
na życie wskutek zawodu mi­
łosnego.

W yskK iiia  z  trzeciego pietra
i spadła na przechodnia

przy uL Nowolipki

Kongres pracowników miejskich
^ o zp o czę #  sw e  e b r a  w

v„ Poznaniu roz/poczęły się 1200»tu udali się przed Pomnik y  itatn* wygłosił m. i. p. woje* 
nja .°brady zjazdu Zrzesze Wdzięczności, gdzie złożono wodą poznański Maruszewski
K a Związków Zawodowych 
^ cowników Miejskich R. P.

przybyli licznie przed 
k ó ^ c . e. związków urzędni* 

s miejskich z całego kraju.
0Osi j0tm.c obrady poprzedziło 
Mą en ê prezydium Zrzesze* 
r?ąja ^^stępnie posiedzenie za 

Zrzeszenia pod 
i 'metwem prezesa, mec. 

cimskietro.0 clego. 
bo kongres rozpoczął się 

t>°zeństwie w kościele Far 
^łĄj  2 .udziałem przedstawicieli 

gości. Po Mszy ucr.eet* 
Uazdu w liczbie ©koło

wieniec.
Obrady plenarne toczyły się 

w auli W SH . Zagaił je prezes 
zrzeszenia mec. Orlański, który 
nawiązując do przyłączenia Zie* 
mi Zaolzańskiej do Polski, za 
kończył okrzyk :rm na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospoli* 
tej i Nacze^ego W odza, po 
czym chór Zrzeszenia odśpie* 
wał hymn narodowy.

Następn:e zjazd ulcorstytuó* 
wał się, oddając przewodnictwo

i prezydent miasta Poznania Ru 
ge, po czym prezes Orlański 
wygłosił rcfcr&t o naczelnych 
zwadach k o d ek u  pricv w sa* 
morzadzie m:ejskim, a dr. Cwia 
łowski mówił p udziale pracow 
ników samorządowych w ży* 
ciu publicznym.

Z kolei dyrektor Duda przed 
stawił sprawozdanie zarządu 
głównego.

Po południu obradowały ko

Około godz. l*ei w nocy do 
ambulatorium Pogotowia Ratun* 
kowego w Warszawie, przywie 
ziono dorożką kobietę, w wie* 
ku około 25 lat, nieprzytomną, 
z głęboką raną czok, oraz męż* 
czyznę, u którego lekarz stwier 
dził złamanie lewej nogi i pęk* 
nięcie kręgosłupa. Natychmiast 
karetką oboje przewieziono do 

szp. na Czyste, gdzie kobietę 
pozostawiono na kuracji, po* 
turbowanego mężczyznę zaś z 
braku mieisca w szpitalu odwie 
ziono do domu.

Okazoło s’ę, że nieprzytom­
ną kobietą jest 244etnia Fela 
Befeler, córka krawca, zam. 
przy ul. Karmelickiej nr. 16, 
Befelerówna wyskoczyła z ok* 
na nreszkania na IILim  piętrze 
i upadla na prze hodzącego w 
tym czasie chodnikiem 334etnie 
go Izraela Traumana, handlują

cego, zam. 
nr. 41.

O  wypadku powiadomiono 
policję, która wszczęła docho* 
dzenie. Przyczyną zamachu sa* 
mobójczego Befelerówny były 
nieporozumienia rodzinne.

Obtfeła sobie język 
i poderżnęła gardfó
W  dniu pojednania (uroczy 

ste święto żydowskie) popełnił 
?ła w Stanisławowie makabrycz*
' ne samobójstwo 35#letnia Re* 
beka Andacht.

Korzystając z nieobecnośd 
domowników, desperatka od* 
cięła sobie brzytwą język i po* 
derinęła gardło. Mąż desperat* 
ki na widok jej zwłok doznał 
wstrząsu nerwowego.

T a rg n ą ł się na życie
1 7 - i d n i  u c z e ń

w I

p. Gaertnerowi z Poznania. Po misje, wczoraj uczestnicy zjaz* 
odczytaniu szeregu depesz t  du wyjechali na wycieczkę do 
gratulacjami, nrzemówienie no

Wczoraj* około godz. Lej 
nocy w Al. Ujazdowskich w 
Warszawie, na wprost Al. Róż 
patrolujący policjant zauważył 
siedzącego na ławce z rozpo* 
startymi rękami chłopca, nie- 
rlającego oznak życia. Obok na 
ziemi leżał rewolwer.

Policjant natychmiast powia 
^omił Po<*otow:<*

Przybyły lekarz shvierdzil ranę 
postrzałową klatki piersiowej i 
po opatrunku przewiózł go do 
szp. Dziec. Uzi**

Policja wszczęła dochodzenie 
ustaliła, że jest to 174etni Fe* 

Ik s  Koz^wski, uczeń, zam. ia* 
ko sublokator w domu nr. 8 
przy ul. Mokotowskiej.

Przesłuchany w szpitalu 
złowski zeznał, że targnął się 
na życie, ponieważ nie miał śroa 
ków na kształcenie się. Rodzi* 
ae jego nie żyią ze sobą i chło# 
piec zdany był na własne siływ 
Skąd wziął rewolwer nie chce
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
Dza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
tą  k ob ieę , która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo*
lii’a o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze*
rrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
rzykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
Frym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
iewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
pański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
pór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
p ć  szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec te* 
D Hetmański wyszukał artys ę Slawetę, który z wyglądu jest 
iezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
f życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
U i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 

do odegrania roli „Poradzkiego“.
Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 

jdzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
o Warszawy.

Puchała zdołał ustalić ,że Poradzki porozumiewa się z 
fetman * Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Jalina wyjechać do Krynicy ale w prz cddzień wyjazdu otrzy*

r ła list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
Hamburg?

Poradzka pokazała swemu „mężowi** list, który otrzy* 
lala z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie sytu* 
Cji, która powstała i przyznał się, że  kiedyś ten list napisał, 
)e zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieni.m.

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
6 mąż jej wykradł list. A le gdy Puchała wrócił wraz z nią 
p domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
lyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
[opracował plan złowienia owego oszusta. (

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
powiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał mu 
jrócić do domu.

Puchała przybył wraz z dwoma wywiadowcami do  
Jłeszkania Hetmańskiego, który zdążył zawczasu ukryć Sla* 
fctę w kasie: Puchała zapytał wręcz inżyniera, gdzie ukrył 
*zusta JPoradzkiego", który porozumiewał się z nim tclefo- 
Icznie.

Puchała był przekonany, że Hetmański jest wyrafinowa­
łam przestępcą, który ukrył oszusta: Hetmański przeczył
5zyst*kiemu, wobec tego inspektor policji postanowił skon- 
jontować go z wywiadowcą który śledził „Poradzkiego"*.

Hetmański zmieszał się — ale trwało to tylko 
kwilę.

W net opanował się i odrzekł szyderczo:
— Jeśli nawet wskaże nam pan takiego człowie* 

h, zapewne śnił o tym wszystkim...
Był pewny, że nikt nie śledził za „Poradzkim".

— Nie, panie inżynierze, moi ludzie są zbyt trze* 
fri by mieli śnić o rzeczach, które widzieli na włas* 
p oczy — odparł Puchała.

Nie czekając na dalsze słowa Hetmańskiego, 
Jydał polecenie swemu wywiadowcy::

— Zastąpcie Józka, i niech on tu wejdzie..
— Rozkaz...
Hetmański pozostał sam na sam w pokoju z 

tichałą: w jego oczach zabłysły ogniki gniewu. Z 
|ką ochotą palnąłby mu kulę w łeb, ale to zbyt groź* 
f  wróg... Udusiłby go swoimi długimi, wychudły* 
li palcami. Dalby sobie radę i z wywiadowcą. Ale 
je wolno mu tego teraz uczynić. Zbyt wiele jest 
fyiadków, poza tym w mieszkaniu jest dozorca, 
liemniej jednak w sercu Hetmańskiego zapadł już

SENSACYJNA POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

wyrok śmierci na Puchałę. Niezłomne postanowienie 
zrodziło się już w chwili, gdy bohaterski inspektor 
policji przestąpił próg jego mieszkania.

Na ul:cy zmieniono tymczasem wartę. Wywia* 
dowca Józiek, który obserwował długi czas mieszka* 
nie Hetmańskiego i z przeciwległego trotuaru widział 
okno jego gabinetu wszedł na górę a na dole pozostał 
wywiadowca, którego Puchała zesłał.

G dy ujrzał tego wywiadowcę, zrozumiał Het* 
mański, że jest oddawna śledzony. Jakże nie zauważył 
tego? Ale jest pewien siebie, da sob:e radę i z tym 
świadkiem! Najważniejszą rzeczą jest zaprzeczać 
wszystkiemu.

— Panie Józku! — zwrócił się Puchała do wy* 
wiadowcy — Kiedy zauważył tu pan Poradzk:ego?

Wywiadowca spojrzał na zegarek i odrzekł:
— Równo półtrzecia godziny temul
A  teraz zwracając się do Hetmańskiego, dodał 

Puchała:
— I co pan na to, panie inżynierze?
— Cóż mógłbym, powiedzieć, gdyby pan wy­

wiadowca oświadczył, że ja byłem dwie i pół godziny 
temu w San*Francisco...

Wywiadowca poczuł się urażony. Rzucił się w 
stronę Hetmańskiego i zawołał:

— Kogo pan będzie bujać, co pan ze mnie waria* 
ta chce zrobić?

Ale Hetmański odpowiada niemniej ostro:
— W  jaki sposób mógł pan tu widzieć Poradź* 

kiego?
— Stał tu w oknie, oto przy tym oknie! Widzia* 

łem, jak wchodził do tego domu. Dwukrotnie pod* 
chodził do okna, tak jak gdyby kogoś oczekiwał. 
Miał taką minę, jak gdyby był wielce zakłopotany. 
O, widziałem go bardzo dobrze... N a pewno jest tu w 
mieszkaniu...

— A  może to ja byłem? — zapytał Hetmański.
— Nie, to był Poradzki...
Hetmański zadrżał. Przypomniał sobie, że pod* 

czas rozmowy z Poradzkim ten ostatni nerwowo 
chodził po pokoju i dwukrotnie zbliżył się do okna. 
Zapewne wywiadowca nie zauważył, jak Slaweta 
wchodził do jego m: eszkania, przybył znacznie póż* 
niej, gdy „Poradzki*’ już tu czekał. I to może posłu* 
żyć mu dla obrony. „Poradzki” nie mógł przecież 
wskoczyć do mieszkania przez dachy...

Hetmański szybko obliczył sobie wszystko i sta 
nowczym głosem powtórzył:

— Zapewniam pana, że się pan pomylił:
Puchała nie zwracał jednak uwagi na słowa Het*

mańskiego, jak gdyby ich nie słyszał i zapytał wy* j 
wiadowcę: j

— A  czy widział pan, jak Poradzki stąd wycho* ) 
dził? J

— Nie, nie odstąpiłem ani na krok. Kazałem po* i 
licjantowi zadzwonić do pana, do urzędu śledczego. 1

— Tak, dlatego tu przyjechałem. A  więc jest ! 
pan przekonany, że on nie ruszał się z miejsca?

— Tak, jestem przekonany. To niemożliwe, by j 
Poradzki stąd wyszedł, na pewno jest tutaj. I

— Chciałbym go również zobaczyć — powie* I

dział cynicznie Hetmański. — W szystko, co paaio* 
wie mówią brzmi bardzo dziwnie.

— A  ja znowu sądzę, że to wszystko jest bardzc 
proste — zawołał Puchała tonem człowieka, który 
nie panuje już nad sobą — Panie inżynierze, może 
zaoszczędzi nam pan czasu na rewizję.

— Rewizja? — powiedział Hetmański, jak gdy* 
by zdziwiony.

— Niestety, zmusza nas pan do tego.
— O ile wiem trzeba mieć specjalne zezwolenie 

na dokonanie rewizji.
— Bardzo proszę, ma pan rację, oto zezwolenie 

prokuratury...
Hetmański przeczytał, zdumiony, zezwolenie 

prokuratury na dokonam e rewizji w jego mieszkaniu 
Rzucił papierek rozgniewany na biurko.

Puchała stwierdził zadowolony, że Hetmański 
nie panuje już nad sobą.

— Proszę bardzo — powiedział Hetmański — 
Gdzie pragną panowie rozpocząć?

— To jest nasza sprawa — odrzekł pewnym 
siebie tonem Puchała. Pan pozwoli za nami...

— Proszę bardzo.
Rozpoczęła się drobiazgowa rewizija, znowu zbu 

dzono służącą..
Nasamprzód wywiadowcy przeszukali kuchnię, 

począwszy od skrzyni do węgla poprzez wszystkie 
szafy, aż do pokojów. Zapalono wszędzie światła. 
Podczas gdy wywiadowcy szukali, opukiwał Pucha* 
ła ściany w nadziei, że usłyszy głuchy wydźwięk. 
Szukano również i w tapczanie. Ale wszędzie napróż
no.

■ W  końcu weszli do gabinetu. Wywiadowcy byli 
już zmęczeni. Puchała zagryzł wargi i milczał. Czyż* 
by się Józek tak pomylił?

Tu dokonano również szczegółowej rewizji, od­
sunięto biurko, pukano w podłogę...

Aż wreszcie padły słowa, których się Hetmański 
spodziewał:

— Pozostało nam jeszcze poszukać w pańskiej 
kasie..

Hetmański udaje, że nie dosłyszał. Odłożył z 
powrotem papiery, które mu wywiadowcy rozrzucili

To jest dla Puchały dowodem, że Hetmańsk’ 
nie chce otworzyć kasy. Nie jest ona tak wielka, 
mógł się ukryć człowiek.

— Panie inżynierze — powiada Puchała ostrym 
tonem — Proszę natychmiast otworzyć kasę...

— Kasę? — powiada Hetmański — Niestety 
tego uczynić nie mogę. Ukryłem tam plany, których 
nikomu nie wolno pokazać, gdvż jest to związane z 
obroną naszego kraju. Moje nowe odkrycie.

To wzmogło jeszcze bardziej podejrzenie Pucha* 
ły, który ostro powtórzył:

— Proszę natychmiast otworzyć szafę..
— Nie mogę, proszę przynieść specjalne zezw<v 

lenie...
— Po raz ostatni nakazuję panu otworzyć kasę.
— Nie mam przy sobie kluczy — usiłuje wy* 

kręcić się Hetmański.
— Wobec tego poślę po ślusarza, który mi « 

otworzy...
— Czy ma pan naprawdę takie zamiary?
— Zupełnie poważnie.
— A  więc zmusza mnie pan do otworzenia kasy 

i ukazania planów, których nikt nie powinien widzieć
— Nic mme pańskie plany nie obchodzą, jeśli 

nawet istnieją. Proszę otworzyć..
— Bardzo proszę, ale czynię to pod przymusem
Hetmański wyjął z kieszeni kluczyk.

(Dalszy ciąg jutro).

WOJDA SZPiEGOW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Zlikwidowanie centrali szpiegowskiej 

w Marsylii
23

Dzięki aresztowaniu w Anne 
asse oficera niemieckiego pra 
Jącego w wywiadzie niemiec* 
jm dostały się w  nasze ręce 
ezwykle ciekawe dokumenty, 
fynikało z nich, że we wszyst* 
ch większych miastach fran* 
iskich, a przede wszystkim w 
irtach wywiad niemiecki miał 
roje filie, którymi kierowali 
zeważnie Hiszpanie lub Szwaj 
rzy. Ludzie ci, którzy mieli 
coje papiery w porządku i 
órych policja nie mogła ru* 
ać, aby móc się lepiej masko* 
ać, udawali że pracują w da* 
fm mieście. Pos:adali pod swo 
ii rozkazami całą armię c:em* 
,-ch ty p ó w , p o śr ó d  k t ó r y ;h za 
vażono znaczną ilość Ara- 
hv, zdobywających wszelkie*

go rodzaju informacje dla nich 
Dostarczane dane były ocenia­
ne według ich wartości i infor* 
mator był wynagradzany od* 
powiednio do wartości przy nie* 
sionej wiadomości. W  każdym 
razie wynagrodzenie to nie było 
zbyt wysokie. Dość często in* 
formacje te nie posiadały żadnej 
wartości praktycznej, ale czasa* 
mi informatorzy, którzy rekru* 
towali się z ludzi pochodzą* 
cych z różnych środowisk, do* 
starczali bardzo ważnych wia­
domości.

Gdy wiadomości te nie posia 
dały pierwszerzędnego znaczę* 
nia, były kierowane do centrali, 
a stamtąd posyłano je do Berli 

■ na d o  najwyższych władz wy* 
j wiadu.
I Centrala niemiecka mieściła

się w Genewie, ale nie mniej, 
ważnym ośrodkiem szpiegów* I 
skim był Lielstal, miejscowość! 
w kantonie bazylejskim. J

W szystkie przefiltrowane 
wiadomości wędrowały do nie* 
mieckiej ambasady do Brna, 
skąd walizą dyplomatyczną do* 
stawały się do miejsca przezna* 
czenia. Był to najpewniejszy spo 
sób przewożenia tych dokumen 
tów, ponieważ do walizy nie 
mieli dostępu ani policjanci, ani 
celnicy szwajcarscy.

W  nagłych wypadkach wysy 
lano szyfrowane telegramy lub 
radio*depesze. Do chwili gdy 
Francuzi poznali tajemnicę tego 
szyfru, agenci niemieccy mogli 
swobodnie i bez przeszkód ko* 
rzystać z tego środka. Ponieważ 
tajemnicą ta została wyświetlo­
na dopiero dość późno, mogli 
korzystać z tego sposobu poro* 
zumiewania się. I jak się okazu 
je nie ograniczali się wcale. Roz 
porządzali bowiem olbrzymimi 
środkami pieniężnymi iv często 
depeszowali do Niemiec. I oka 
zało się że wyłącznie na radio* 
depesze wysyłane ze Szwajcarii 
<do Njemiec wydawali szpiedzy 
50.000 franków dziennie!

Szpiedzy niemiecy we Fran* 
cji rekrutowali się w przeważa* 
iacei mierze z szukających łat*

wego zarobku zdrajców, cudze* 
ziemców, którzy nie zostali de* 
sortowani oraz z kobiet o lek* 
Aach obyczajach. W ywiad nie­
miecki miał swoich ludzi w stre 
fach wojskowych, w środko* 
wych prowincjach i portach. 
Wszyscy ci szpiedzy informo* 
wali centralę w Brnie o handlu 
w francuskich portach, o dzia* 
łalności francuskich fabryk po* 
cisków, oraz o nastroju pa* 
nującym wśród żołnierzy fran* 
cuskich wracających na urlop 
do swych rodzinnych stron.

W  ciągu wielu miesięcy szpie 
gom tym pozwolono bezkarnie 
grasować. Zaraz po wybuchu 
wojny donoszono wprawdzie 
władzom o dziwnym sposobie 
bycia niektórych osób, ale po 
panice, jaka wybuchła w sierp* 
niu 1914 roku, gdy w każdym 
dopatrywano się szpiega, nastą* 
piła pewna apatia i prawie że nic 
nie przedsięwzięto, by ukrócić 
działalność szpiegów niemiec* 
kich. Dopiero w roku 1917 i 18 
rozpoczęto wyławiać grube ry­
by szpiegowskie.

I właśnie na początku 1917 
roku ujęto w Annemasse, jak 
wspomniałem na początku, ofi*! 
cera pracującego w niemieckim 
wywiadzie. Pozwoliło to Dru* 
siemu Oddziałowi zazna/iomić

się ze szczegółami organizacji 
niemieckiego wywiadu. Musie* 
liśmy jednak za wszelką cenę 
dowiedzieć się więcej, dotrzeć 
do samego źródła.

N a nieszczęście, Niemcy, któ 
rych zawiadomiono o naszyflj 
przybyciu do Szwajcarii, utru» 
niali nam życie, podobnie iak 
to czynili w Hiszpanii. Zorgani* 
zowali bandy terorystyczne któ 
re zatruwały nam pobyt w Szwa; 
carii. Tak tylko wyławiano ia* 
kiegoś szpiega, do naszych lu* 
dzi zaczęły napływać listy z P °  
gróżkami. Agenci niemieccy 
mieli stosunki w policji i byh 
tak dobrze zorganizowani, 
zwalczanie ich wydawało się 
rzeczą niemożliwą.

A  jednak temu zadaniu 
święcił się ktoś, który dzięki 
swej niezwykłej anergii, prawi® 
doszczętnie zniszczył wvwiat 
niemiecki we Francji. Bvł tff 
komendant F. Został on P*2?' 
dzielony do Drugiego O ddział 
do tym jak odniósł ranę na 
froncie, i zaraz po obięciu urzś' 
dowania nostanowił zniszczV4 
sieci jakie bardzo sprvtnie roz* 
postarli nad Francją Niemcy 2 
cierpliwością pająka.

fDalszv ciąg iutroh

ZiOAM Y KOLONII1
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Frysztat powrócił do Macierzy
Pierwszym starosta frysztackim został b. poseł dr. WoH

(Początek na str. l*ej)
Barwną grupą odcinają się 

tfękne stroje regionalne Śląska 
Zaolzańskiego. Dzieci szkolne, 
stawione w szpalerach wzdłuż 

powiewają chorągiewkami 
•  barwach narodowych. Każdy 
ttzyma pełne naręcze kwiatów.

W czasie oczekiwania na prze 
j&arsz wojska, orkiestra górni­
ków z Zagłębia Karwińskiego 
°degrała na rynku szereg pieśni 
Patriotycznych.
Ro z l e g a ją  s ię  d z w o n y

W ŚWIĄTYNIACH.
Około godz. 10-ej we wszyst­

kich kościołach zaczęto bić w 
Jzwony, co było znakiem, że 
Wojska Polskie zbliżają się do 
Piasta.

Jako pierwsze o godz. 10.10 
okazały się u wylotu ulicy pier 
Wsze patrole: tankietki, oraz
°ddział cyklistów, witane entu­
zjastycznymi okrzykami, obrzu 

kwiatami.
< Wkrótce tankietki zmieniły 

^  w ruchome kwietniki. Po­
minę okrzyki: „Niech żyje Ar- 

Polska** płynęły prawie 
przerwy.

O godz. 10.32 przybył na ry­
bak samochód, z którego wy- 
Jjadł wojewoda śląski dr Gra- 
Zfóski. Zgromadzeni zgotowali 

żywiołową owację.
W towarzystwie p. wojewody 

waybył dyrektor departamen-

Dowódca samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk** gen. bryg. 
Władysław Bortnowski wraz ze swym najbliższym sztabem 

nad mapami i planami sytnącyjnymL
tu górniczo - hutniczego Min. I członkowie Legionu Zaolzań-
Przemysłu i Handlu inż Dazwań I skiego itd.
ski, następnie przyjechał dele- ■ O godz. 10.55 powitany entu
gat wojewody śląskiego przy 
samodzielnej grupie operacyj­
nej „Śląsk** wicewojewoda Mai 
homme, nowomianowany sta­
rosta frysztacki dr Wolf, staro­
sta cieszynki Plackowski, bur­
mistrz Cieszyna Halfar, człon­
kowie komitetu walki o Śląsk 
za Olzą z prezesem marszałkiem 
Sejmu Śląskiego Grzesikiem,

Słup graniczny czeski jeszcze z 1918 roku, Ł j. z okresu 
****d zajęciem przez Czechów śląska Zaolzańskiego. Dziś 
Skutek sprawiedliwości dziej owej, słup ten stanowi znowu 
^ granicę czeską.

Kandydaci na pnsłdw pracy
Prezes Józefkoaricz na czele

sj dniu 11 b. m. odbędzie 
^  Posiedzenie Centralnego 
biĉ  rcze£° Komitetu Pracow 
ta l???  celem ustalenia dalszej 
fco v wyborczej. W  skład te 

° mitetu weszli działacze 
j a k i c h  związków 

ych w C. K. P.
zrzeszo* r* YT TY

wiadomo, wysunięte osta
4 d ^ Ichu pracowniczego kan* 
0, 0^  na posłów spośród 
t w  niezależnych politycznie z 

c - K. P. Marianem 
. °wiczem na czele, który 
le kandydował w W ars za*

Poza tym kandydaci pracow* 
ników zostaną wysunięci: dwie 
osoby w Warszawie, a następ* 
nie w Łodzi, Gdyni, Lublinie, 
Kielcach, Łomży, Łucku, Bara* 
nowiczach oraz w szeregu in* 
nych okręgach na prowincji.

Dopiero zależnie od ustosun* 
kowania się kolegiów wybór* 
czych do kandydatów pracowni 
czych Centralny Komitet Wy* 
konawczy będzie mógł wydać 
oderwę do ogółu pracowników 
w sprawie udziału w akcji wy 
borczej.

zjastycznymi okrzykami na 
cześć Armii Polskiej przybył do 
wódca samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Śląsk** gen. Bortnow­
ski, którego w imieniu miasta 
serdecznie powitał urzędujący 
burmistrz Frysztatu Twardiik.

Dwie małe dziewczynki w 
strojach ludowych I 2 chłopców 
w strojach górniczych wręczy­
ło generałowi kwiaty.

Wszystkie dzieci generał ser­
decznie ucałował i zatrzymał je 
na trybunie w czasie odbiera­
nia defilady. Następnie gen. 
Bortnowski zwrócił się do zgro­
madzonych z przemówieniem, 
w którym oświadczył, co nastę 
puje:

„Szczęśliwy jestem, że tą dło 
nią, którą Polska wyciąga do 
was, jesteśmy my, żołnierze, 
którzyśmy w myśl starej pol­
skiej tradycji żołnierskiej, za­
wsze wolność na bagnetach no­
sili.

Przychodzimy tu do was i za 
stajemy wasze silne serca i sil­
ne dusze, wychowane przez 
matki polskie w  niewoli. Te wa 
sze serca i te wasze dusze są z 
takiej samej stali, jak nasze 
bagnety.

I tak, jak niegdyś cala Pol­
ska będąc w niewoli, śpiewała: 
„Jeszcze Polska nie zginęła' 
tak wasze matki, wasze siostry 
i wy tu, w niewoli, mówiliście 
sobie: „Jeszcze tu Polska nie 
zginęła, póki my żyjemy

Winszuję wam tego i w imie­
niu Polski dziękuje wam za to**.

Przemówienie swe zakończył 
gen. Bortnowski okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzplitej, 
Pana Prezydenta R. P. i Naczel 
nego Wadza Marszałka śmigłe­
go - Rydza.

Orkiestra odegrała hymn na­
rodowy i „Pierwszą Brygadę**. 
Co chwila słychać było podej­
mowane przez tłumy okrzyki 
na cześć Armii Polskiej i naczel 
nych władz Rzplitej.

WSPANIAŁA DEFILADA.
O godz. 11.25 wjechał na ry­

nek konno prowadzący defila-

I dę pik. Sadowski, który po zło­
żeniu raportu gen. Bortnowskie 
mu, stanął obok trybuny.

Wraz z gen. Bortnowskim o- 
debrali defiladę wojewoda ślą­
ski dr Grażyński, wojewoda 

Malhomme oraz starosta frysz­
tacki dr Wolf.

W defiladzie, która trwała 
przeszło 3 godziny, brały udział 
pułki piechoty, artylerii konnej 
i oddziały zmotoryzowane. 
Przemarsz piechoty, która szła 
mocnym krokiem defiladowym 
głośno wybijając takt, i dziar­
ska postawa żołnierzy wywarły 
na ludności niezapomniane wra 
żenie.

Co chwila rozlegały dę głoś­
ne, burzliwe oklaski i okrzyki: 
„Niech żyje Prezydent Rzpli- 
tej**, „Niech żyje Armia i jej 
Wódz Naczelny**, „Niech żyje 
minister Beck** itd.

Kompania za kompanią, od­
dział za oddziałem — szły zwar 
te szeregi żołnierzy. Ulice Fry- 
zztatu dudniły pod kolami dział 

czołgów. Ludność szalała ł  
radości.

Defilada już się skończyła, a 
zebrana ludność nie rozchodzi-

Strasznu u? łodzi
ftlsii/pkotę, 8 b. m. przy ul. 
biię* skiego 14 w Łodzi miała 
*astro? s,*raszna w skutkach ka 

Mie3 kudowlama. 
r Szc*ący się na IV*ym pię 

^ ttra *erwuar przebił strop III 
\fa\vr 1 ^ P adł do mieszkania 

W Kotblata. Znajdujący 
^ies*r.m? mencie katastrofy w 

amu Rotblat oraz zna jo*

Rezerwuar zmiażdżył dwśsh lokatorów
my jego Henoch Pantyl zostali 
przygnieceni ciężarem i zupełnie 
zmiażdżeni.

Na skutek katastrofy w ca* 
łym domu pojawiły się liczne 
jęknięcia, tak, że zaszła potrze 
ba ewakuowania mieszkańców 
ze względu bezpieczeństwa.

N a miejsce katastrofy przyby 
ły trzy oddziały straży ognio*

wej, które do chwili obecnej 
pracują przy pomocy specjał* 
nych dźwigów nad wydoby* 
ciem spod rezerwuaru zwłok 
zmiażdżonych.

Również zięć Pantyla Lejb Ju 
na doznał ciężkięh obrażeń. W ła 
ściciel domu, Kartowski oraz a 
dministrator Weiland zostali z 
polecenia władz aresztowani.

Pomnik ku czci Legionistów 
Polskich w Jabłonkowie, zaję­
tym, jak wiadomo, przez Woj­

sko Polskie.

ła się do domów. Długo jeszcze 
ulice Frysztatu rozbrzmiewały 
gwarem rozradowanych miesz­
kańców, którzy po 20-tu latach 
niewoli i ucisku poczuli po raz 
pierwszy, iż są obywatelami 
Wolnej Rzeczypospolitej.

Rozkład Czechosłowacji
(Początek na str. l*cp-

Pomimo to sprawa zdaje się 
nie jest jeszcze ostatecznie zde­
cydowana, dowodem czego jest 
orędzie króla, odczytane człon­
kom legionu, przygotowującym 
się do odjazdu.

W orędziu tym król przesyła 
życzenia członkom legionu bry 
tyjskiego, udającym się na tere 
ny plebiscytowe w Czechosło­
wacji, wyrażając przekonanie, 
iż pomyślnie wywiążą się ze 
swoich trudnych obowiązków.

WĘGRY 
SĄ JUŻ PRZYGOTOWANE

BUDAPESZT. Jak donoszę 
dzienniki wieczorne, rząd wę­
gierski poczynił w ostatnich 
dniach wszelkie potrzebne przy 
gotowania celem zapewnienia 
sprawnego obejmowania tery­
toriów, które w najbliższych 
dniach powrócą do Węgier.

Podczas niedzielnych roko­
wań delegacja węgierska przed 
łoży gotowe projekty, przewi­
dujące najdrobniejsze szczegó­
ły akcji rewindykacyjnej.

CZESKIE FORTECE 
NA SŁUŻBIE RZESZY.

PRAGA. Czeska prasa dono­
si, że wojska niemieckie, które 
zajęły terytoria, przyznane im 
umową monachijską, przystąpi 
ły do demontowania czeskich 
urządzeń obrony przeciwczoł- 
gowej, przewożąc je na zachód

Waleczni publicyści 
z  nad Sekw any...

PARYŻ. W artykule, opublikowa­
nym w dzienniku „Petit Parisien,, 
Bourgues oświadcza —- mówiąc o 
stosunkach polsko - niemieckich, iż 
wygląda to tak, jakby te dwa państ­
wa zawarły ze sobą porozumienie co 
do podziała wpływów nad Europą 
centralną i wschodnią.

Autor artykułu oświadcza, że „je­
żeli Polska będzie narażona na nie­
bezpieczeństwo ze strony Niemiec 
niechaj się nie dziwi, że nikt we 
Francji, ani w  Europie nie wystąpi 
w jej obronie„.

UWAGA RED.: Praga miała w ie­
lu możnych protektorów, na któ­
rych pomoc liczyła, a przecież skoń 
czyło się na złudzeniach. W ciężkiej 
chwili wszyscy ją opuścili z Fran­
cją i Sowietami na czele.

Polska wierzy tyikc swej Armii i 
na tym lepiej wyjdzie, niż na dekla­
racjach i przyjaźni.

O Polskę niech się publicyści fran 
cnscy nie kłopoczą. My swoich 
spraw umiemy pilnować * 
bez cudzej pomocy.

nie granice Rzeszy.
Prasa czeska wyraża zdanie, 

że akcja ta nie potrzebuje ko­
mentarzy.

BUDAPESZT. W iadomości
0 podjęciu wieczorem w 
Komamie rokowań w sprawie 
przyłączenia do W ęgier zamie* 
szkałych przez ludność węgier* 
ską terytoriów Czecho « Słowa* 
cji, wywołała zrozumiałe zado* 
wolenie nie tylko na łamach 
dzienników węgierskich, lecz ta 
kże w szerokich kołach społe* 
czeństwa węgierskiego.

Opinia ta manifestowała o> 
statnio bardzo żywe niezadowo 
lenie z powodu dwukrotnego 
odroczenia daty tych narad 
przez Czecho * Słowację. Wę* 
gry oczekują rozpoczęcia roko* 
wań w Komamie z olbrzymim 
zainteresowaniem i z nadzieją, 
że wydadzą one rychło konkret 
ne wyniki.

Zarówno prasa węgierska, jak
1 opinia publiczna uważa, że 
stosunek Słowaczyzny do Cze* 
chów nie jest ieszczę ostatecz* 

lnie uregulowany.
Na zasadzie doświadczeń u* 

'biegłych 20*tu lat, węgierskie 
koła polityczne podkreślają, że 
zagadnienie Słowacji musi o* 
becnie być urepilowane żarów 
no radykalnie, jak i ostatecznie.

Problem słowacki, zdaniem 
tutejszych kół politycznych, 
skończyć się musi prędzej, czy 
później, całkowitą niepodległo* 
ścią Słowacji.

N a granicy węgiersko*czesko* 
słowackiej sytuacja jest zresztą 
bardzo niejednolita. Podczas 
gdy w pewnych rejonach wła* 
dze czesko * słowackie stosują 
zupełny nieuzasadniony terror, 
w innych rejonach zauważyć 
można daleko idącą ustępii* 
wość.

Po proklamacji samodzielnoś 
ci słowackiej uważają tu, że 
wpływy Pragi uległy poważne* 
mu osłabieniu, do czego obecnie 
dochodzi ieszcze wzrost uastro 
jów filo * węgierskich wśród 
Słowaków.

Rozpoczęto iuż usuwanie ła* 
dunków dynamitowych spod 
podminowanych mostów, dróg 
i tuneli. Czesko * słowackie wła 
dze wojskowe wydały rozporza 
dzenie udzielenia wszystkim 
żołnierzom narodowości węgier 
skiei urlorw na razie 10*dntmvł» 
go.



B yło  to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia V an da Bier­
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem , że 
jej raęia, Józefa nie ma w  domu. W szczęła energiczne po­
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w  wodzie.

W  tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato- 
ta, Jana Siwka, który od czasu jej zamąipójścia unikał 
fej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. A le obecnie gdy ją 
spotkał, w  sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do W andy

Pewnego dnia w  prasie pojawiła się wiadomość ie  w  
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna­
nego mężczyzny. Wanda udała się d o  prosektorium i stwier* 
dziła, że to zwłoki jej męża. W  drodze powrotnej z pro* 
sektorium zrodziło się w jej umyśie podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania rapy# 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru. zmusił do podania nazwiska i adre­
su Jana.

Tana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
"przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego 1 kazał go aresztować.

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w  
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza,

;dzie prowadził szczęśliwy i spokojny żyw ot aż do dnia, w  
stwierdził, że Marta go zdradza. M iędzy kochanka-którym stwierdził, że Marta go zdradza. M iędzy kochanka­

mi doszło wówczas do awantury, w  wyniku której Marta 
'porzuciła go. r

Józef postanowił wrócić doW arszawy W ybuchła je­
dnak wojna i do Kalisza wkroczyli Niemcy, urządzając po­
grom i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został aresz­
towany i Zaprowadzony do koszar, gdzie miano go rozstrze­
lać. U dało mu się jednak uciec i ukryć się w  lesie. Tam został 
ujęty przez dwóch żołnierzy niemieckich, którzy zaprowadzi­
li go do komendantury, oskarżając, te  zniew olił dziewczynę, 
którą w rzeczywistości sami zgwałcili i zadręczyli na śmierć.

Józef powędrował na kilka tygodni' do więzienia, skąd 
wysłano go z  gruipą polskich robotników sezonowych, którzy 
wskutek w ojny zostali w  Niemczech i byli traktowani jak 
jeńcy na roboty przymusowe do Królewca. W  dusznym wa- 
feonie Józef znalazł się obok m łodego parobka, który wszczął 
% nim rozmowę.

— Znajdowałem się w Kaliszu, gdy weszli tam 
Niemcy — odparł Józef. No i teraz Niemcy nie pu* 
szczają mnie, uważając minie za jeńca.

W  pobliżu nich siedziała młoda wieśniaczka i 
ciche popłakiwała.

Pozostawiła w domu dwoje maleńkich dzieci 
pod opieką swojej starej, chorej matki. Co teraz sta* 
nie się z nimi? Kto* wie, czy jeszcze kiedyś zobaczy 
swe maleństwa?

N a twarzy wieśniaczki malował się taki bez* 
miar rozpaczy, że Józef odczuł bolesny skurcz 
serca.

— Co zawiniła ta kobieta, matka dwojga dzie* 
Si? — pomyślał z rozgoryczeniem.
, Pociąg wlókł się leniwie, długo stał na stacjach, 
fprzez które przejeżdżały pociągi pełne żołnierzy nie* 
mieckich. Nieznośna ta podróż trwała już sześć go­
dzin, a jeszcze nie dano im nic do jedzenia. Wieśnia* 
cy poprosili Józefa aby zwrócił na to u\vagę strażni* 
kowi. Był bowiem jednym wśród nich, który wła* 
dał nieco niemieckim.

Józef przepchnął się przez wagon nabity łudź* 
ml, zbliżył się do żandarma, który stał przy otwar* 
tych drzwiach i powiedział mu, że jeńcy są głodni, 
te chcą jeść.
<■ — Ja również Jestem głodny-. — odparł z uśmie
drem żandarm.

•— Ale... — starał się protestować Józef.
'— Milczeć! — ryknął żandarm.
Dopiero póną nocą pozwolono, gdy pociąg za* 

trzymał się na jakiejś małej stacyjce, pozwolono im 
opuścić pociąg. Zaprowadzono i:h  do koszar i każ* 
iy  z nich otrzymał tam ćwierć bochenka czarnego 
chleba i czarną kawę.

W  długich niesamowitych salach koszarowych 
nie było ławek. Usiedli więc na podłodze i z apety* 
tem zajadali czarny chleb, popijając gorzką czarną 
kawą.

Obok Józefa siedział, piękny, młody wieśniak 
ó wesołych niebieskich oczach.

— Czy znasz niemiecki? — zapytał nagle szep­
tem Józefa.

— Trochę.
— Posłuchaj więc, — rzeki jeszcze ciszej — przy 

.amtych drzwiach stoi tylko jeden żandarm. Spójrz 
jak ziewa. Chyba jest zmęczony i spać mu się chce. 
Gdyby udało się go zagadać, z łatwością można by 
było stąd się wymknąć. Znam tę okolicę, granica jest 
niedaleko. Można by było bez trudu przez nią się 
przedostać. Przecież teraz iest wojna, a w czasie woi*

ny przestają istnieć naturalne, ustalone podczas po*
kcjju granice, nieprawda?.-

— Nie jest to tak łatwe, jak przypuszczasz.- 
Mogą cię jeszcze ująć, a wówczas czeka cię niechyb­
na śmierć—

W  tej chwili jednak w umyśle Józefa zrodziła 
się myśl o # ucieczce. Dotychczas nie myślał o tym, 
ponieważ nie wyobrażał sobie, aby można było zmy* 
lić czujność zdyscyplinowanych, niemieckich żan* 
darmów i uciec. Był przekonany, że gdy tylko 
ucieknie, rzucą się za nim w pościg i zastrzelą go. 
Ale obecnie myśl ta nie dawała mu już spokoju i 
postanowił, że za wszelką cenę musi stąd się wydo* 
stać. Doszedł do wniosku, że wygodniej jest to uczy* 
nić we dwójkę.

Przez chwilę Józef milczał. Następnie r*^kl 
-•^eptem do młodego wieśniaka:

Żandarm, który niczego się nie spodziewał i nucił so­
bie pod nosem, został wyrzucony nie zdoławszy nam 

wet wydać okrzyku .

•— Teraz nie. Najlepiej uciec z pocągu. Stamtąd 
będzie o wiele łatwiej. Jest to przecież pociąg towa­
rowy, jedzie on bardzo wolno i będzie można z nie* 
go wyskoczyć.

Wieśniak zamyślił się.
— Słuchaj, •— szepnął po chwili — musimy więc 

trzymać się siebie, jechać w jednym wagonie. Ale 
jak przypuszczasz, nie można złamać karku, wyska* 
kując z jadącego pociągu?

— Czy może nam być gorzej niż tutaj? Czym 
ryzykujesz? Tym podłym życiem, jakie tutaj wie* 
dziesz?

Masz rację. Z pewnością wloką nas do ko* 
pania okopów w pobliżu frontu. I tak zostaniemy 
tam zabici.

Nagle rozległa się komenda:
*— Wstawać! Do pociągu 1
Znów wieśniacy zaczęli się wdrapywać n* i*f* 

sokie stopnie wagonów. Kobiety musiano podnosić, 
ponieważ w żaden sposób nie mogły dostać się do 
wnętrza.

Józef i młody wieśniak weszli do jednego wa* 
gonu i usiedli w pobliżu drzwi.

— Żandarm stoi przy drzwiach — szepnął wieś* 
niak — Jak więc wyskoczymy z wagonu?

— Mam pewien pomysł, — odparł Józef — ale 
musimy przed tym czekać aż wszyscy zasną.

— Co to za pomysł? — zapytał zaciekawiony 
wieśniak.

1 — Tss— — pociągnął Józef towarzysza za rę­
kaw.

Przez chwilę obaj milczeli.
Żandarm, który stał w drzwiach z karabinem w 

ręku, odwrócił się i latarką elektryczną oświetlił wa* 
gon. W yjął z kieszeni jakiś papier, zajrzał do nie* 
go i zaczął liczyć „pasażerów” ale rachunek mu się nie 
zgadzał.

— Wstać! — krzyknął — Ustawić się w szert* 
gil Jeden za drugimi Stać prosto! No, szybciej nie* 
zdary!

Część „pasażerów” już spała mocno. Część 
leżała na twardej podłodze z otwartymi oczyma 
ultkwionymi w ciemności.

Okrzyk żandarma wszystkich postawił na no* 
gi. Szybko ustawiono się w szeregi. Żandarm wów» 
czas przeliczył ich, zanotował sobie coś w notesie 

i i krzyknął:
— Z powrotem położyć się!
Przez chwilę w wagonie panował gwar. Ale za» 

raz znów zaległa cisza. Większość zapadła w  ̂sen  ̂
marząc o swojej wsi rodzinnej, o ciepłej chacie i go­
rących kartoflach okraszonych słoniną. T u zaś byk 
zimno, tutaj dokuczał im głód.

Była zupełna cisza. Słyszało się tylko regularne 
stukanie kół i od czasu do czasu świst lokomotywy*

Żandarm rozsiadł się wygodnie w drzwiach* 
opierając głowę o jedną stronę ramy drzwi, a nogi 
o drugą. Karabin położył na kolana i zapalił fajkę*

Młody wieśniak przysunął się do Józefa i szep* 
nął tak cicho, że Józef z trudem usłyszał:

— Teraz możesz mi powiedzieć, jaki masz po* 
mysi—

— Cicho... milczmy jeszcze przez pewien czas.- 
Żandarm może jeszcze usłyszeć...

Znów przez dłuższy czas milczeli, w końcu wieś' 
niak, którego pożerała niecierpliwość, szepnął:

— Również i ja mam pewien pomysł ••• Zara*
zobaczysz

— Co masz zamiar uczynić?
— Należy to uczynić bardzo cicho-
— Ale co?
Młody wieśniak nie odpowiedziały Powoli 

czął pełzać po podłodze, omijaiąc rozłożone po niej 
ciała ludzkie. Józef chwycił go za but, bojąc się, 
nie popełnił jakiegoś gupstwa. Ale wieśniak gmeW« 
nie mu się wyrwał.

— Co on zamierza uczynić? —- pomyślał z prze-* 
strachem Józef — Przecież może jeszcze nas wszyst' 
kich unieszczęśliwić—

Młody wieśniak przysunął się do żandarma. ^  
wagonie panowały eg pskie ciemności i z tego wzgW* 
du żandarm nie dostrzegł płonących oczu wieśniak** 
Wieśniak natomiast widział go zupełnie dokładni®* 
Siedział on bowiem przy otwartych drzwiach, gd«łe 
było widniej, a poza tym twarz żandarma od czastf 
do czasu była oświetlana przez żarzacą się fajkę. ,

W  pewnej chwili wieśniak pchnął go z cały*®
sił.

Żandarm, który niczego się nie spodziewał i j®** 
cił sebie pod nosem, wypadł z wagonu nie za<*
ławszy nawet wydać okrzyku...

Do uszu Tózefa dob'c<?ł głuchy łoskot. Niczego 
jednak nie widział. Po k ;lku chwilach poczuł * 
swym ramieniu dłoń młodego w eśniak*

— Gotowe... — szepnął wieśniak.
— Co jest gotowe?  ̂ m
— Możemy już teraz uciec. Czy podejmuj* 

się wyskoczyć z wagonu?
— A co powie żandarm?... — dziwił się J^rC
— Nie ma go już...
— Co to ma znaczyć? — nie rozun-iaa fozei.
— Pchnąłem go i basta...
— Wyrzuciłeś go z wagonu?-

jami.
— Rozumie się... Będę się bawił z tymi z:bó'

Józefowi ciarki przebiegły po plecach, a. 1 * 4 ^  
cześnie był zadowolony z tej historii. Mógł 
teraz wyrwai się z tego piekła. Znajdowali się w u* 
dze do Królewca, w ta Jam razie są w pobliżu gm* 
cy. Może uda mu się dostać do W arszawy „

*T)alszv ciąg lutrol*
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23 nażdaewika m ea z Norwegami
P iłkarze  polscy stają  znów  do ciężkiej walki

Skład na międzypaństwowy 
Secz Pi&arski Polska — Norwe 

* ma być ustalony dopiero w 
Ju 16 października, ale jak to 

góry można przewidziećJUŻ z 
aasza^ za reprezentacja wystąpi w 
^stawieniu: Madejski, Gałec-

Góra —to - Szczepaniak, u o r 
11̂  — Dytko, Wodarz — Wi­
to w s k i — Wostal — Piontek 
^  Piec.
Cy*t̂ e'vn°ść“ ta może ulec zde- 
^ow anem u zachwianiu, jeśli 
sta • ẑ a Wilimowskiego nie zo 

uleczona do dn. 23 paź- 
(jJei*nika. Trudno bowiem bę- 

e zmusić Wilimowskiego do 
y  Wypadku, jeśli noga nie 

jt?e wykurowana.
R ów nież i sprawa udziału Wo 
ZhS4 ,n*e przedstawia się w 
W h kolorach, tym
i dziej, te  i ten Ślązak, acz- 

jes* zdrów, nie grzeszy 
S  dobrą formą.

tych warunkach, jak widzi 
(Z* sPrawa zestawienia składu 
gjj^zentacji na mecz z Norwe 

jest rzeczą zbyt łatwą.
^  ierzmy jednak, że kapitan 
t j^ d e  natrafi na przytoczone 
pputości i zespół Polski wystą 

składzie jak najsilniej­
s i ^  Czy wtedy mamy szan-

t^^storia spotkań z Norwega- 
tfJ^ t dość krótka, aczkolwiek 
w Jjtż 12 lat. Po raz pierwszy

bowiem Polacy zderzyli się z 
Norwegami w roku 1926 w Ci­
sło i wtedy odnieśliśmy zwy­
cięstwo w stosunku 4:3. Od tej 
chwili urywa się kontakt z „Sy 
nami Północy44 i dopiero na tur 
nieju olimpijskim w Berlinie w 
roku 1936 następuje drugie spot 
kanie z Norwegami.

Polacy byli wtedy po poraż­
ce z Austrią, a Norwegowie po 
przegranej z repr. Włoch. Tym 
razem mecz zakończył się zwy­
cięstwem Norwegów 3:2.

W ten sposób dotychczasowy 
bilans streszcza się do dwóch 
spotkań. Stosunek bramek wy­
nosi 6:6. A więc na całej linii re 
misowy stosunek.

Czy w Warszawie uda się Po­
lakom pokonać Norwegów? W 
chwili obecnej Norwegowie re­
prezentują dość wysoką klasę

piłkarską. Szczególnie lewa 
strona ataku: Kvammen — Bru 
stad ma świetną opinię i nawet 
brana była pod uwagę przy ze­
stawianiu reprezentacji Euro­
py na mecz z Anglią w dniu 26 
października.

Norwegowie hołdują angiel­
skiemu footballowi i grają sy­
stemem „W44. Nie jest to u nich 
żelazny szablon. Norwegowie 
potrafią w czasie gry zmieniać 
system i zastosować się do wyt 
worzonej sytuacji.

W sumie jest to jedenastka 
bardzo silna, która będzie bar­
dzo groźnym przeciwnikiem dla 
naszej drużyny.

Kto wie czy w okresie, gdy 
nasza reprezentacja była w wy 
sokiej formie dawalibyśmy Nor 
wegom jakiekolwiek szanse w 
Warszawie.

Obecnie jednak sytuacja jest 
zgoła inna. Jak bowiem już po­
daliśmy: Wili#~*wski jest cho­
ry i nawet, gd> **nie do walki, 
nie będzie w pet*, sił. Wodarz 
ostatnio wykazuje spadek for­
my. A więc nasza groźna lewa 
strona ataku, na którą najczę­
ściej liczymy może okazać się 
w meczu z Norwegami najsłab­
szą. Tak jak zresztą to było na 
meczu z Niemcami w Kamieni­
cy.

Do 23 października już nie­
daleko. Chcemy być optymista­
mi i wierzymy, że do tego czasu 
wszystkie dolegliwości zostaną 
wykurowane i przeciwko Nor­
wegom wystąpi najsilniejsza i... 
najzdrowsza jedenastka repre­
zentacyjna.

A wtedy nie boimy się Nor­
wegów. (M.)

Na wzór Trzeciej Rzeszy
o r g a n i z u / e  s i ę  sport w Turcji

bitną rolę, jako oficjalny dorad 
ca rządu tureckiego w zagad­
nieniach sportowych.

Rząd turecki przystąpił do u- 
stawowego uregulowania sto­
sunków sportowych w swoim 
kraju. W tych dniach ukazała 
się ustawa, według której cały 
sport turecki podporządkowany 
będzie mianowanemu przez 
rząd przewódcy.

Chm ielewski i Ta lun
wizy w Stanach
w r o c o / if  cfo Ar

obaj nasi zawodowcy przybędą 
na krótko do kraju.

Jak się dowiadujemy, Cyga­
nię wicz zajęty jest obecnie kon 
traktowaniem walk dla Chmie­
lewskiego i Taluna w czasie ich 
krótkiego pobytu w Europie. 
Szczegółów na razie brak.

i ^ y t o
g° j^ z o n y c h  Ćhmieleswskie- 
Ce gjj^luna przekroczą wkrót* 

maksymalny

Ł s j
termin, 

czego obaj nasi sportow 
icą na kilka tygodni do 

Zapewne z tej okazji

P ływ aczki duńskie
okazały s'e lepsze od Holenderek

Pjątek zakończony został 
j0wy międzypaństwowy 

b lL ^y w ack i pań Holandia — 
rozegrany w Kopenha-

fc l^^^ teczn e j punktacji zwy 

M y w a n ie
Dania w stosunku nad 

wysokim 40:31

^nia notu-*y:

*9*O d6ai
w "

100 mtr. dow. — 1) Van Veen 
(H) 1:06,1 min, 2) Hveger (D) 
1:06,4, 3) Petersen (D) 1:08,5 
min.

400 mtr. klas. — 1) Soerensen 
(D) 6:27,2 min. 2) Larsen (D- 
6:28,6 min. 3) Waalberg (h, 
6:33,3 min.

4x100 mtr. dow. — 1) Dania 
4:27,6 min. — nowy rekord 
świata, 2) Holandia 4:37,6 min.

pomoc przy organizacji
narciarskich o mistrz, świata w Zakopanem

^ tifę ^ ^ z k u  z zawodami FIS, kresie konkurencji skoków, bie 
U IX X?? w Zakopanem

zwra-
wszystkich swoich 

0 poparcie i pomoc 
powyższych

ki * “? 19 lutego 1939 r., Pol-
Sie Narciarski

do

?a'ł,0'iówgaillzacii

p ??e§ólności konieczna bą
t ^ 0dów°^techniczna w czas*c 
. Mpu * ^>otrz®bna będzie nad
> t y c h 52a ilość wykwalifiko- 
(> O dziów okręgowych i 
iaLSób ri oraz większa licz
o*. .°bsłi,2 ^rac Pom°cniczych, 

punktów kontrol->sW a 
°blic> ^ a r i l^ nie wyników i.t.d.
osób Wt przyimuje ZS’°-by „i*. ore zechcą wziąć 

n 2lał w P°wyższych 
^y kł7̂ SOby Przejdą spe- 

C orriS w .czasie św iąt Bo- 
si* ? la; w styczniu od 

P.r<̂ a sprawności

gów i slalomu.

Przewódca sportu tureckiego 
korzystać będzie z rad specjal­
nie utworzonego wydziału, w 
skład którego weszli członko­
wie dotychczasowych tureckich 
związków sportowych.

Rząd turecki zamierza na­
stępnie w drodze ustawy prze­
prowadzić obowiązek uprawia­
nia sportu. M. in. ustawa prze­
widywać ma, że wszystkie za­
kłady przemysłowe, zatrudnia­
jące ponad 500 robotników, zo­
bowiązane będą do wybudowa­
nia własnych terenów i urzą­
dzeń sportowych.

O nowym kierunku organiza­
cji sportu tureckiego zdecydo­
wał w pewnej mierze dr. Diem 
(Niemcy), który po igrzyskach 
olimpijskich 1936 r. odegrał wy

F r o n t e m
cfo Mona!

Pclskie „keszykarki* 
faworytkami

Dzienniki włoskie omawiając 
kobiece mistrzostwa Europy w 
koszykówce, jakie odbędą się w 
Rzymie w dniach 11—17 b. m., 
wyrażają przekonanie, iż walka 
o tytuł mistrzowski rozegra się 
pomiędzy najsilniejszymi 4-ma 
drużynami: Polską, Włochami. 
Francją i Szwajcarią.

Sow:ety zgłaszała 
sie do FIFA?

Pisma szwedzkie donoszą, że 
Sowiety zgłosiły swą kandyda­
turę na członka M itdłynarodo 
wego Związku Piłka* «iuego.

Prośba Sowietów i.*otywowa 
na jest tym, że pragną oni wy­
słać swą drużynę na turniej <•»- 
limpijski w Helfingforsie.

Sens&je w lidze 
angielskiej

W tabeli rozgrywek piłkar­
skich pierwszej ligi angielskiej 
prowadzi obecnie Everton z 14 
punktami i lepszym stosunkiem 
bramek niż Derby County, któ­
ry posiada tyleż punktów. Dal­
sze trzy miejsca zajmują z su­
mą 10 punktów — Aston Vil- 
la, Liverpool i Bolton Wande- 
rers.

Dalsze 4 miejsca z 9-ma pun 
ktami należą do drużyn: Leeds 
United, Preston, Chelsea i Sur 
derland.

Zawodowi b o kse rzy
c f ę i l i o  9, pr

W piątek wieczorem w ber­
lińskiej Deutschlandhalle w o- 
becności 10.000 widzów roze­
grano parę walk bokserów za­
wodowych.

W głównej walce programu 
niemiecki mistrz Europy w wa­
dze półciężkiej Adolf Heuser 
zwyciężył przez dyskwalifika­

cję w piątej rundzie Ameryka­
nina Tonny Shucco.

Poza tym: Besselman (Niem 
cy) znokautował w drugiej run 
dzie Francuza Beslaya.

Weise (N) wygraz z Francu 
zem Carrio w 10-tej rundzie 
przez poddanie się tego ostat­
niego.

Jeździedne mistrzostwa Polski
W konkursie skoków wygrał porucznik Skulicz

W sobotę, w trzecim dniu mi­
strzostw jeździeckich Polski, 
uzyskano następujące wyniki:

Dodatkowy konkurs Polskie­
go Związku Jeździeckiego (do­
kładności) na dystansie 940 m. 
wygrał por. Pohorecki na „Czuj 
nym44 w czasie 1:40 2/5 przed 
rtm. Ładoszem na „Blasku44 
1:41 1/5 i por. Zalewskim na 
„Dagmarze44 1:55. Wszyscy trzej 
przeszli parcours bez błędu. 
Czwartym był rtm. Rojcewicz

na „Tajfunie44 w czasie 1:51 
przy 4 pkt. karnych.

W mistrzowskim konkursie 
skoków przez przeszkody w dru 
gim półfinale wyniki były na­
stępujące:

1) por. Skulicz na „Azocie44 
10 pkt.

2) por. Wołoszowski na „Zub 
rze44 9 pkt.

3) ppłk. Rómmel na „Dyngu 
sie44 8 pkt.

4) inż. Strzeszewski na „Wi- 
nimarze44 7 pkt.

5) por. Burniewicz na „Ara- 
sie44 5 p k t

W próbie na czworoboku 
pierwszym był por. Wojciechów 
ski na „Ali Beju44.

2) por. Tudziński na „Zamoz 
nym44,

3) rtm. Rylke na „Andaha- 
rze44,

4) rtm. Mossakowski na „Al­
donie44,

5) rtm. Olędzki na „Brzesz­
czocie44.

Tragiczny finał walki na ringu
Po ciężkiej kontuzji, smpntowano bokserowi palec u reki!

BERLIN. Niemieckie kierów 
nictwo sportu narciarskiego 
zdecydowało celem ujednostaj­
nienia metod szkolenia powołać 
do życia w nadchodzącym sezo­
nie zimowym jeden punkt cen­
tralny dla kształcenia instruk­
torów.

Szkoła czynna będzie w Lech 
am Arlberg przez całą zimę, 
dysponując stale kwaterami dla 
25 uczestników. Przeszkalanie 
instruktorów odbywać się bę-Ort* cyine‘ u- or msiruKiorow oaoywac się Dę-

Prz#v5 erownictwa za- 1 dzie permanentnie, w okresie 
de wszystkim w za- lod grudnia do kwietnia 1939 r.

Szkoła przepracuje swój pro­
gram na materiale 350 instruk­
torów narciarskich, w ciągu nad 
chodzącego sezonu.

WIEDEŃ. W dniu 9 b. m. od­
być się miała konferencja ko­
mitetu pucharu piłkarskiego 
Europy środkowej.

Wczoraj konferencja ta zo­
stała odwołana na czas nieogra­
niczony.

LONDYN. Bokserski mistrz 
Anglii w wadze muszej, 19-let- 
ni Peter Kane, doznał w czasie 
swoi ostatniei walki 7 Amprvl?o

ninem Jurichęm tak ciężkiej 
kontuzji małego palca u prawej 
ręki, że nastąpiła konieczność 
amputacji.

HELSINKI. Reprezentacja 
piłkarska Urugwaju została już 
zgłoszona na turniej olimpijski 
w Helsinkach w 1940 r.

NOWY JORK. Po dłuższym 
pobycie w Europie wróciła do 
Stanów Zjednoczonych Sonia 
Henie, najlepsza figurowa łyż- 
wiarka świata.

Sonia Henie zamierza nadal 
nacrrvwa£ filmv w Hollywood.

a nadto wraz z zorganizowanym 
przez siebie baletem lodowym 
pragnie odbyć tournee po wiel­
kich miastach amerykańskich.

Sonia Henie rozpoczęła ostat 
nio grać do filmu „My luckj 
Star44, po czym grać będzie w 
następnym filmie — „Zamki w 
Norwegii44.

BRUKSELA. Lekkoatletycz­
ny Związek Belgii przyznał swe 
ją doroczną nagrodę biegaczowi 
Mostertowi za sezon 1938 r.

Decyzję wyróżnienia Moster- 
ta iurv Dowzieło iednoełośnie.
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Przebrani w uczniowskie ssssSsa
kradli przechodniom  w ieczne pióra

Od dhiższego już czasu gra­
sowała w okolicach Dworca 
Głównego w Warszawie nieuch 
wytną szajka złodziejaszków, 
dokonujących masowych kra­
dzieży piór wiecznych na szko­
dę przechodniów.

Poszkodowani zeznawali 
zgodnie, że sprawcami kradzie­
ży byli jacyś chopcy w mun­
durkach szkolnych. W dniu 27 
ub. m. skradziono Aleksandro­

wi Kuśnierkowi (Sienna 17) złó 
te pióro wieczne, wartości 11Ó 
złotych. Kradzieży dokonał ja­
kiś wyrostek w mundurze szkol 
nym, pomagając Kuśmierkowi 
wsiąść do autobusu linii „B".

Poszkodowany zapamiętał do 
kładnie rysopis złodziejaszka, o 
raz jego kompana, który poma­
gał mu w dokonaniu kradzieży. 
Mając rysopis złodziejów poli­
cja zarządziła obserwację i w

Moment rewizji granicznej zdemobilizowanych z armii cze­
skiej Polaków, na granicy polsko-czeskiej.

Dssławca złodziejskich narzędzi
poszedł na „urlop" za kratki

Zawodowy rabuś i złodziej, f densie jakieś wycięcia. Zaintry
gowany odkryciem, jął manipuJan Kłos (W-wa, Pańska 90) wy 

cofał się pozornie ze złodziej­
skiego fachu, by rzekomo pra­
cować w ślusarstwie. W rzeczy 
wistości, Kłos rozpoczął na sze 
roką skalę produkcję narzędzi 
włamywaczom, uczestnicząc nie 
jednokrotnie we włamaniach.

W dniu wczorajszym policja 
wkroczyła niespodziewanie do 
mieszkania Kłosa i zarządziła 
rewizję, która początkowo nie 
dała rezultatu. Dopiero jeden z 
policjantów zauważył w kre-

lować przy wycięciach i zdołał 
otworzyć misterną skrytkę we 
wnętrzu kredensu, w której zna 
łeziono 36 wytrychów, specjal­
ne żabki, pasówki, drut na wy­
trychy, plastelinę z odciskami 
kluczy, łomy, rewolwer z 18 na 
bojami i sfałszowany dowód o- 
sobisty, na nazwisko Stanisła­
wa Zakrzewskiego, pod którym 
Kłos grasował od szeregu lat.

Niebezpiecznego złodzieja wy 
twórcę osadzono w więzieniu.

W ypił litr  wódki
i zmarł na miejscu

W tragicznych okolicznoś­
ciach zmarł mieszkaniec Nakła 
pod Bydgoszczą, 24-letni Paweł 
Miller. W domu Millera docho­
dziło ostatnio między nim a żo­
ną do nieporozumień, które do 
prowadziły wreszcie do tego, 
fe Miller opuścił dom i przez

kilka dni tułał się w okolicy.
Pod wpływem zmartwienia 

Miller zaczął pić. Krytycznego 
dnia w jednej z restauracji wy 
pił prawie litr wódki. Ponieważ 
nigdy przed tym nie pił, nad­
mierne spożycie alkoholu wy­
wołało zatrucie i śmierć

Bestialscy M ż M n k y
poranili przeciwnika

dotkliwie poranili napadnięte-We wsi Skorosze na przecho­
dzącego Brunona Krynickiego 
napadli znani awanturnicy: Sta 
lisław Góra i jego synowie: Sta 
aisław, Józef, Władysław i Ste­
fan, którzy dobywszy nożów,

go.
Rannego przewieziono w sta­

nie ciężkim do szpitala. Awan­
turników - nożowców osadzono 
w areszcie.

Zatru li się gazem
t i t m a j  r o b o t n i c y

Przy ul. Siennej 55, w War­
szawie, w nowym, jeszcze nie­
zamieszkałym demu, należą­
cym do inż. Isesa, wczoraj w po 
iudnie, robotnica, najęta do my 
:ia podłóg, Józefa Krakusów ha, 
zawiadomiła dozorcę domu, Sta 
nisława Kępkę, iż nie może 
wejść do lokalu na 1-ym pięt- 
ze, gdyż kąpią się tam w ła- 
ience dwaj hydraulicy.

Dozorca udał się dc wspom- 
lianego lokalu Gdy na puka- 
lie nikt nie odpowiadał, dozor 
a drzwi wyważył Zastał on w 
azience dwóch nieprzytom­

nych, wskutek zatrucia gazem 
świetlnym, mężczyzn, 19-letnie 
go Szyję Sacha, (Nowolipie 34) 
i 19-letniego Leona Langlebena 
(Wołyńska 9). Dozorca wyciąg­
nął obydwu z wanien, po czym 
wezwał Pogotowie. Lekarz 
stwierdził ciężkie zatrucie i o- 
bydwie ofiary własnej nieostro 
żności — w stanie ciężkim, prze 
wiózł do szpitala Wolskiego.

Okazało się, iż hydraulicy, 
nie umiejąc obchodzić się z a- 
paratem gazowym do ogrzewa­
nia wody, spowodowali ulatnia 
r-ie się gazu

dniu wczorajszym wywiadow­
ca zauważył przed Dworcem 
Głównym trzech młokosów w 
mundurach szkolnych, z któ­
rych dwaj odpowiadali rysopi­
sowi, podanemu przez Kuśmier 
ka.

Wywiadowcy zatrzymali rze­
komych „uczniów", którzy bły­
skawicznie rozsypali się we 
wszystkie strony i rzucili się do 
ucieczki. Korzystając ze wzmo­
żonego ruchu, dwaj złodziejasz 
kowie wmieszali się w tłum 
przechodniów i zdołali umknąć, 
trzeciego natomiast wywiadów 
ca ujął i przeprowadził do ko­
misariatu, gdzie ustalono, że 
jest to 17-letni Zenon Marczew 
ski (Targówek-Osiedle).

Przyznał się on do okradania 
przechodniów wespół z kamra­
tami, których nazwisk nie chce 
ujawnić. Jak się okazało, cała 
szajka złodziejaszków nosiła 
bezprawnie mundury uczniów 
skie, aby w tym przebraniu u- 
łatwić sobie złodziejski proce­
der. Kradzione pióra sprzeda­
wali ulicznym sprzedawcom i w 
mniejszych sklepach z przybo- 
rami piśmiennymi.

Marczewskiego osadzono w 
areszcie, reszty zaś pozostałych 
złodziejaszków szuka policja

Tragiczna śmierć
24-letńi Józef Lewicki, (Brwi 

nów), wychowanek gimnazjum 
państwowego im. Lelewela, stu 
dent wydziału inżynierii lądo­
wej Politechniki Warszawskiej, 
będąc w Brześciu n.Bubiem, 
wskutek własnej nieostrożności 
wypadł z okna Ii-go piętra. 
Wskutek uderzenia głóWą o 
bruk, Lewicki doznał pęknięcia 
czaszki i wkrótce zmarł.

Skoczył do Wisły
Wczoraj w południe z wy­

brzeża Kościuszkowskiego w 
Warszawie na wprost ul. Karo 
wej rzucił się w nurty Wisły w 
zamiarze samobójczym Włady­
sław Szukalski, zam. przy ul. 
Piusa XI nr 47.

Na ratunek wyjechała nie­
zwłocznie motorówka z polic­
jantami, którzy po krótkich po­
szukiwaniach samobójcę wydo­
byli. Wezwano lekarza Pogoto­
wia, który mimo pomocy nie 
zdołał doprowadzić topielca do 
życia.

Padł tropem
Zatrudniony przy robotach) 

mularskich w piwnicy, przy ul. 
Wysockiego 1 we Włochach, 
Ignacy Piekarski, dotknął prze­
wodów elektrycznych o wyso­
kim napięciu i rażony prądem 
padł trupem na miejscu.

Tydzień Sikoły Potu
Nie żałuj ofiar na budowę szkót

Trwający jeszcze V Tydzień Szko 
ty Powszechnej zakończony zosta­
nie w poniedziałek dnia 10 paździer­
nika.

Zbiórka uliczna, odbyta w  ubiegłą 
niedzielą na terenie stolicy, przynio 
sła 25 tysięcy złotych.

Społeczeństwo ustosunkowało się 
do zbiórki bardzo przychylnie. Za­
wdzięczać to należy bardzo żywemn 
poparcia, jakiego zbiórce udzieliły 
władze państwowe, wojskowe, du­
chowieństwo, samorządu, nauczy­
cielstwo, liczne instytucje społeczne, 
które wydały specjalne okólniki do 
swych komórek organizacyjnych z 
wezwaniem o poparcie akcji V Ty­
godnia*

Zanotowano w  całej Polsce kilka­
set zgłoszeń na członków dożywot­
nich (opłata jednorazowa 150 zł). Na 
członków dożywotnich zgłaszają się 
izby rolnicze, przemysłowe, szkoły, 
przedsiębiorstwa przemysłowe i han 
dlowe, grupy wojskowe, osoby pry­

watne. . w
W Łodzi na członków 

zapisali się wszysc- 
szkół średnich.

Mamy do zanotowania wzm s*«£  
ce przykłady ofiarności i poświC^J 
nia. Jedna z członkin Koła Nr 
zebrała na listę ofia 265 zi„ ob®J*°! 
dząc w  ciągu Tygodnia liczne 
znajomych. Jeden z prefektów ***** 
powszechnych pozyskał 3 człon*® 
dożywotnich. W puszkach do 
ki ulicznej znajdowano niejed*£ 
krotnie do 500 zł, złożonych z df®  ̂
nych groszaków* ^

Echa tygodnia dotarły nawet Pj* 
granice Polski. P. Kołodziej®^ 
Ignacy ze Szczecina nadesłał ZL| 
na budowę szkół jako wyraz rad®*? 
z powodu odzyskania Śląska 
zańskiego. P. Witold Biskup***; 
Tientsinu przesłał Towarzystwu P  
tulację i gotowość zbierania ®. |  
między ziomkami, zamieszkały®*1 
Chinach. ^

Udaje nauczyciela
i kradnie

W stolicy grasuje jakiś nie­
zwykle czelny złodziej, który 
odwiedza zamożniejsze miesz­
kania, podaje się za emerytowa 
nego nauczyciela i proponuje 
nauczanie dzieci gry na forte- 
tepianie, albo języków, za bar­
dzo skromną opłatą.

Pod pretekstem nauki, prze-

ile może
biegły złodziej okrada mieswj 
nia i ulatnia się bez śladu*^ 
lic ja wszczęła energiczne P°jJ 
kiwania, celem ujęcia z u c h ^  
go złodzieja, który w krót&Jjj 
czasie zdołał okraść kilkanB^Jj 
mieszkań, a m. in. skradłt 
na szkodę jednego z wyżsZ^ 
urzędników komunalnych.

Lekkom yślny chłopiec
oparzył sie dotkliwie

Do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej w Warszawie przy 
ul .Solec n r 63 przywieziono 
11-letniego Ryszarda Gajew­
skiego, zamieszkałego we wsi 
Wiśniowa Góra, pow. warszaw­
skiego, w domu Frykowicza.

Gajewski, bawiąc się wraz z 
kolegami na polu, znalazł 10 na 
boi karabinowych. Chłopcy ze­
brali się w mieszkaniu rodzi­
ców Gajewskiego i wysypali 
proch na papier, a następnie 
rzucali po trochu na żarzący się 
w blaszanym pudełeczku wę­

giel. Za każdym razem p o tf^  
wał lekki trzask. d

W pewnej chwili GajeJ^j 
wsypał większą ilość proc®11 
nim zdążył odchylić głowę 
stąpił wybuch. Chłopiec d 
poparzenia twarzy Ii-go 
nia.

Powiadomiona policja 
ła dochodzenie.

2Ą D A M Y  PO W SZEC# 
NYCH  Ś W IA D C Z E N I 

RO ZBU D O W Ę F L O l*  
W O JEN NEJ!

Fragment z ewakuacji urzędników czeskich z Cieszy®^

Szajka zuchwałych „wędkarzy
k o m i k i  

gdzie ustalono, że są to: J

wpadła podczas „występu" w ręce policji
przewieziono doW dniu wczorajszym 0 godzi | krytej z jednej strony smołą i

nie 22-giej, patrol wywiadów- — ----- '  1— *-----------------
ców IV Komisariatu P. P. prze­
chodząc ul. Nalewki w Warsza­
wie zaobserwował trzech podej 
rżanych osobników, którzy krę­
cili się w pobliżu domu nr. 40.

Przypuszczając, że nikt ich 
nie obserwuje, trójka błyskawi 
czhie przystąpiła do akcji. Je­
den z osobników zbliżył się do 
wystawy Rozenblata z konfek­
cją damską i zatoczył diamen­
tem koło po szybie wystawo­
wej. Po nim zbliżył się drugi, 
uzbtojony w specjalną „tarczę" 
drewnianą, o powierzchni po-

wy tłoczył wy krajany przez po­
przednika szybę. Odbyło się to 
bez najmniejszego dźwięku, wy 
krajany bowiem kawałek szy­
by wystawowej przylepił się 
do smoły na „tarczy". -Wów 
czas trzeci ze wspólników przy­
stąpił do wyciągania z wysta­
wy, przy pomocy specjalnego 
kija z haczykiem, różnych to­
warów.

Wywiadowcy osaczyli zło­
dziejską trójkę, która na wi­
dok policji rzuciła się do pani­
cznej ucieczki. Całą bandę po 

krótkim pościgu schwytano izieniu.

SzGoldberg (Błońska 3), 
Meksyk (Nalewki 36) *
Ganc (Sapieżyńska 8), 
notowani i karani juz , Jgp

t-pofi7ipże UUkrotnie za kradzieże 
niowe i sklepowe.

Dalsze śledztwo r
aresztowani na gorący®1 ^ 0 $  
ku złodzieje tworzyli

 31 U f Ar*u illZ  0 °  -M*„wędkarzy", która juz ^  
szego czasu grasowała 
nocnej dzielnicy miasta 
nała szeregu kradzieży 
nych sklepach. ^  ^

Wędkarzy" osadzono w


